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w ciągu tygodnia
Sztandar

W ie lk i konkurs przedzlotow y 
zorganizowany przez Zarząd 
G łów ny Z H P  oraz pism a m ło ­
dzieżowe cieszy się dużym  za­
interesowaniem . Dowodem tego 
jes t s ta ły  wzrost ilości prac na­
desłanych na konkurs. T y lk o  w  
ub. tygodniu sekre ta ria t kon ­
ku rsu  o trzym a ł 204 prace.

W śród nadesłanych u tw o ró w  
nada] przeważają w iersze i  o- 
pow iadania, poważnie zw ięk ­
szyła się jednak ilość prac z 
zakresu g ra fik i,  m a lars tw a oraz 
k a ry k a tu ry  M. in. obraz pt. 
„N ie  chcemy w o jn y "  nadesłali 
d w a j studenci A kadem ii Sztuk 
P lastycznych w  W arszaw ie — 
kol. kol. Żaczek i K ażm ierczyk. 
Prace te rep rodukow a liśm y w  
166 Nr. „Sztandaru  M ło dych “ . 
Od kol. E rika  Kochm ana z K a ­
to w ic  n a p łyną ł cyk l, złożony z 
6 - iu  akw a fo rt. R yc iny  te po­
święcone są pracy gó rn ików  i 
h u tn ik ó w  śląskich.

U czestn ików  konkursu  czeka 
w ie le  w artośc iow ych  nagród.

W dziedzin ie rzeźby, m a la r­
stwa i g ra f ik i p ierwsze nagro­
dy wynoszą po 3.000 z ło tych, n 
groda I I  w  każdym  z dz ia łów  
— 2.000 zł. T rzy  trzecie za rzeź­
by  i m a la rs tw o  po 1.000 zł., za 
prace gra ficzne — po 800 zł.

Pierwsze nagrody w  zakresie 
k a ry k a tu ry , fo to g ra fii i sztuk i 
ludow e j wynoszą po 1.200 zł 
każda, d ru g ie  po 800 zł, a trzy  
trzecie w  każdym  dzia le  po 400 
zł każda.

A u to ró w  w ierszy, nowel i o- 
pow iadań czeka 10 nagród w  
wysokości od 200 do 400 zł. 
Kom pozytorzy nagrodzonych pio 
senek o trzym a ją  6 nagród, k tó ­
rych wysokość waha się od 500 
do 1.500 zł.

A u to rzy  w szystk ich  nagrodzo­
nych prac o trzym a ją  dyp lom y 
pam iątkow e, oraz poza nagro­
dam i p ien iężnym i nagrody w  po­
staci książek, sprzętu sportow e­
go itp.

W  105 proc* zrealizowali 
swój Czyn Lipcowy

robotnicy wydziału mechanicznego bob ..Baildon"

Dum ą 1 radością przepojone są m e ldu nk i o rea liza c ji Czynu Lipcowego nap ływ ające z ca­
łego k ra ju . Za łog i setek zak ładów  pracy — fab ryk , kopalń i hut, mało i ś redn io ro ln i ch łop i 
p racow nicy P G R -ow  i  członkow ie  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , zw iększają wydajność pracy, 
oszczędzają d la  Państwa m ilio n y  złotych.
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Hasło wzm ożonej pracy dla 
! uczczenia roczn icy M an ifes tu  
P K W N  pod ję ły  ju ż  na Ś ląsku 
załogi wszystk ich kopa lń  i  w ię k  
szych zakładów  hutn iczych. Za­
łogi 5 ty lk o  h u t — im . Cedle-

Lud Warszawy
serdecznie pow itał 54-osobową 

grupę anty faszystów hiszpańskich
G ęstym  szpalerem us ta w iły  

się na peronie D w orca G łów ne­
go w  W arszaw ie delegacje lu ­
du pracującego s to licy , k tó re  
p rzyb y ły  pow itać 54-osobową 
grupę hiszpańskich em igran­
tów  po litycznych, zaproszonych 
przez Polskę Ludową. W śród 
oczekujących zna jd u ją  się b y li 
uczestnicy w a lk  o wolność H isz­
panii. I  na tych tw arzach m a lu ­
je  się szczególne wzruszenie.

„N iech  żyje Polska Ludow a!", 
„N iech  ży je  tow. Bolesław  B ie ­
r u t ! "  — b y ły  to p ierwsze o k rzy ­
k i.  k tó re  w zn ieś li w yp e łn ia jący  
okna wagonów hiszpańscy an ty - 
faszyści, k iedy  pociąg pow o li 
w tacza ł sie na dworzec.

Serdeczne przem ów ien ie po­
w ita ln e  przew. Stołecznej Rady 
N arodow e j tow. A LB R E C H T A  
co ch w ila  p rze ryw a ły  o k rz y k i 
na cześć b ra te rs tw a  i pokoju, 
na cześć rep ub lika ńsk ie j H isz­
pan ii, P o lsk i Ludow e j i  nadziei 
ludów  całego św iata — Z w iąz­
ku  Radzieckiego. W  im ien iu  
p rzyb y łych  przem ów ił tow . Jo­
se GOEZ, pozdraw ia jąc polską 
klasę robotnicza, m łodzież, ko ­
b ie ty  i  cały naród. Tow. GOEZ  
przekazał od narodu hiszpań­
skiego serdeczne pozdrow ien ia  i  
podziękow ania narodow i po l­
skiem u, naszej P a r t ii i  je j p rze­
wodniczącem u  — tow. B ie ru to ­
w i, którego kocha naród hisz­
pański.

P op łynę ły  h iszpańskie i p o l­
skie słowa M iędzynarodów ki.

*
C złonkow ie g rupy  an ty faszy- 

stów  hiszpańskich  — A N G E L  
G R A C IA  i  JOSE G OEZ opo­
w iada ją  p rzedstaw ic ie low i na­
szej re d a kc ji o życiu i  walce  
swoich towarzyszy i swoim . Jest 
ro k  1936 Faszystowski generał 
Franco, w sp ierany przez m ię ­
dzynarodow ą reakcję , przez H i­
t le ra  i  M ussolin iego, dokonuje  
zamachu na m łodą re p ub likę  
hiszpańską. Na p łom ienne w e­
zwanie P a r t ii i  ukochanego 
wodza ludu hiszpańskiego  — 
Dolores Ib a rru r i,  La Passionarii 
— do w a lk i p rzeciw ko faszy­
stom. staje lud  hiszpański. W ie 
on. że w  sw e j walce nie jest 
sam. PRZEW O D ZĄ M U  SŁO ­

W A  TOW . S T A L IN A , W YPO ­
W IE D Z IA N E  W  1936 R O K U , O 
TY M . ŻE S P R A W A  H IS Z P A N II  
JEST S P R A W Ą  W S ZY S T K IC H  
NARODÓW .

M iędzynarodow y faszyzm  » - 
to p ił we k rw i bohaterską w a l­
kę lu du  hiszpańskiego. Ci, k tó ­
rzy  m og li, szuka li schronienia  
we F ranc ji. Lecz tu  p rz y w ita ­
ły  ich  obozy koncentracyjne. 
Do czynnej w a lk i p rzeciw ko fa ­
szyzm ow i s tanę li ponownie e- 
m ig ranc i hiszpańscy, k iedy  ho r­
dy  h itle ro w sk ie  zagarnęły F ra n ­
cję.

Po zakończeniu w o jn y  i  w y ­
zw o len iu  F ranc ji, em igranci 
w raz  z ca łym  narodem  fra n c u ­
sk im  s tanę li do pracy nad za­
leczeniem ran  zadanych przez 
w ojnę. W  m ia rę  jednak w zra ­
s ta jące j stale zależności k o le j­
nych rządów  francusk ich  od 
rozkazów im p e ria lis tó w - am e­
rykań sk ich  — sytuacja  em igran  
tów  hiszpańskich staw ała  się 
coraz cięższa. „W  R Z E C Z Y W I­
STOŚCI B Y L IŚ M Y  W IĘ Ź N IA ­
M I  FRANC O  N A  T E R Y TO ­
R IU M  F R A N C J I"  — m ów i Jose 
Goez. I  oto 7 września 1951 ro ­
ku  zosta li deportow an i do A l-  
geru. W  na jokropn ie jszych  w a ­
runkach . na przedpolach Saha­
ry , bez m ożliw ości p racy i  za­
robku, w ys taw ien i na na jg roź­
niejsze choroby  — skazani by­
l i  na zagładę. W  ich  obronie  
stanął ca ły  postępowy św iat. 
Z G Ł Ę B O K Ą  R A D O Ś C IĄ  I  
W D ZIĘ C ZN O Ś C IĄ  P R Z Y JĘ L I 
W IA D O M O Ś C I O U D Z IE L E N IU  
IM  P R A W A  PO BYTU  PRZEZ  
R Z Ą D Y  P O LS K I. CZECHOSLO  
W A C JI I  W ĘGIER.

„P łyn ę liśm y  do P o lsk i z A l-  
geru  — c iągnę li da le j opowieść 

statk iem , k tó ry  nosi im ię  
Generała W altera. Nie możemy 
opisać tego uczucia, k tó re  nas 
ogarnęło po w e jśc iu  na pokład  
tego sta tku. C zu liśm y się tam  
ja k  u siebie w  domu.

B Ę D Z IE M Y  P R A C O W A LI U 
W AS T A K . J A K  P O LA C Y  
W ÓW CZAS W A L C Z Y L I O 
N A S Z Ą  W OLNO ŚĆ W  H IS Z P A  
N IL "

(sk).

W całym kraju rozpoczęły się żniwa
16 fca żyta zżęli w ciągu jednego dnia 

członkowie spółdzielni produkcyjnej Roszkowice
przy pomocy ZMP-owskiej brygady traktorzystów

Z  w ie lu  o k o lic  k r a ju  n a p ły w a ją  coraz lic z n ie j m e ld u n k i o rozpoczęc iu  ż n iw .
„ J i ?  zb .io ró w  żyt®  na g le b a ch  lż e js z y c h  p rz y s tą p il i  c h ło p i, c z ło n k o w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  ro b o tn ic y  r o ln i 
i ł , P °w l®t®w w o J- w a rsza w sk ie g o , k ie le c k ie g o , o p o lsk ieg o , k ra k o w s k ie g o , k a to w ic k ie g o , w ro c ła w s k ie g o ,
lu b e ls k ie g o , p o zna ńsk ie go  i  b y d g o sk ie g o .

80 procent
młodzieżowych załóg 

parowozowych przystąpiło 
do współzawodnictwa

Z a in ic jow ane  przez Z M P -o w - 
ców  —  m aszyn istów  ze s tac ji 
W roc ław  - G łów ny  współzawod 
n ic tw o  o ty tu ł na jlepszej m ło ­
dzieżowej b rygady  parowozo­
w e j ogarnęło ju ż  ok. 80 proc. 
m łodzieżowych załóg parowozo­
wych.

M łodz i ko le jarze, współzawo­
dnicząc o zaszczytne m iano n a j­
lepszego zespołu, zw iększają 
czas przebiegu przewozów bez 
napraw  okresow ych, zaoszczę­
dzają węgie l w ysokogatunko­
w y , zw iększają przeciętne ob ­
ciążenie pociągów i  okresy m ię ­
dzy p luka n ia m i k o tłó w  oraz 
zm nie jsza ją  zużycie sm arów  w  
lokom otyw ach.

Poważne osiągnięcia p rzy  w y ­
konyw an iu  zobowiązań odnoszą 
in ic ja to rz y  współzaw odnictw a, 
cz łonkow ie 8 Z M P -ow sk ich  b ry ­
gad ze stac ji W roc ław -G łów ny, 
k tó rzy  zastosowali po raz p ie rw  
szy w  k ra ju  radziecką metodę 
tzw. „ ja z d y  p ierśc ien iow e j“ . W  
czerwcu br. obsługiw ane przez 
m łodych m aszyn istów  parow ozy 
P T  47-73 i P T  47-79 prze jecha­
ły  bez na p ra w y ponad 24.000 
km , osiągając n ieno tow any do­
tychczas dobowy przebieg p a ro ­
wozu 800 km

Wszędzie zapow iada się do 
b ry  u rodza j zbóż. W  w o j. k ra ­
kow sk im  np. p lon y  zbóż są 
wyższe o 15 proc., a rzepaku o 
10 proc. w  po rów nan iu  z r  
ub. W  gospodarstw ie ro ln ym  
PGR Sosenkowo w  pow. p łoń ­
sk im  przec ię tny p lon  rzepaku 
w ynos i 24 q  z 1 ha.

C h łop i, doceniając zna­
czenie szybkich podoryw ek, 
przeprow adzają je  na tych ­
m iast po sprzęcie żyta. C h łop i 
grom ady Proce M ałe  w  w o j. 
w arszaw sk im  p rzys tą p ili ju ż  do 
prac żn iw nych . Obecnie wszyscy 
gospodarze sprząta ją  zboża ro ­
snące na grun tach  lżejszych i 
w yże j położonych.

Bardzo spraw n ie  przepro­
w adzają żn iw a b rygady  t ra k ­
to rzys tów  POM.

W  spó łdzie ln iach p ro d u k ­
cy jn ych  P io tro w a  i R oszkow i­
ce w  pow. n iem o d lińsk im  w o j. 
opolskiego p racu je  p rzy  żn i­
wach 5-osobowa Z M P -ow ska  
brygada trak to rzys tów . B ry ­
gada ta w spó ln ie  z cz łonkam i 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j tak  
zorganizowała prace żniwne, 
aby tra k to ry  z m aszynam i koś­
n y m i n ie  m ia ły  żadnych n ie­
po trzebnych postojów . Człon­
ko w ie  spó łdz ie ln i kosam i w y ­

kaszają w  zbożu prze jścia dla 
tra k to ró w  i snopowiązałek, co 
um oż liw ia  ciągłość pracy ma­
szyn. Tuż za m aszynam i idą 
b rygady po łowę spó łdz ie ln i i  
szybko us taw ia ją  w  stogi zżę­
te zboże. T ak pracując, w  c ią ­
gu 1 dn ia  zżęto w  spó łdz ie ln i 
P io tro w a  12 ha żyta, a w  spół 
dz ie ln i Roszkowice 16 ha. Na­
tychm ia s t po sprzęcie żyta prze­
prowadza się w  spó łdzie ln iach 
podo ryw k i.

D z ię k i zo b o w ią za n io m  
l ip c o w y m  ch ło p i 

ukończą ż n iw a  przed  
te rm in e m

Coraz lic zn ie j n a p ływ a ją  m e l­
d u n k i o zobow iązaniach l ip ­
cowych podejm ow anych przez 
chłopów.

M. in. ch łop i grom ady T rze ­
bież pow. szczecińskiego zo­
bow iąza li się ukończyć żn iw a 
w  ciągu 7 dn i, zwózkę zboża 
zaś w  ciągu 4 dni.

C h łop i 51 grom ad i  p racow ­
n icy  18 P G R -ów  w o j. k ra k o w ­
skiego p o d ję li liczne zobow ią­
zania przedterm inow ego za­
kończenia żn iw  i om łotów .

Członkow ie spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j Kam ieńee pow. 
szczecińskiego w  ciągu 6 dn i 
skoszą dla uczczenia Św ięta 
Odrodzenia 150 ha zboża.

N a p ływ a ją  rów nież zobo­
w iązan ia p ra cow n ikó w  Pań­
s tw ow ych O środków  M aszy­
now ych, k tó re  p rze w id u ją  
przed te rm inow e wykończenie 
a k c ji żn iw ne j i  om ło tow ej oraz 
pomoc m ało i  ś redn io ro lnym  
chłopom  w  przeprowadzeniu 
zbiorów.

M. in . trak to rzyśc i PO M  w  
Ciechankach w o j. lube lskiego 
po s tano w ili skróc ić  wszystkie 
prace związane z akc ją  ż n iw ­
ną o 13 dn i.

M łodz i Z M P -ow cy  -  tra k to ­
rzyści P O M  R u d n ik i w  w o j. 
poznańskim  po s tano w ili p rze - j 
k ro p ty ć  znacznie n o rm y  usta­
lone p rzy  sprzęcie zbóż.. za­
oszczędzając jednocześnie po­
ważne ilośc i pa liw a . M . in. 
Z M P -ow ska  brygada tra k to ­
rzys tów  B. C w ie rtn ia  p ra cu ją ­
ca na radzieck ich c iągn ikach 
K D  35 zobowiązała się w  c ią ­
gu 13 dn i skosić 840 ha zbóż, 
zam iast przew idzianych n o r­
mą 448 ha, zaoszczędzając p rzy  
ty m  100 kg pa liw a .

ra  , „B a ild o n ", „P o kó j". „F e r- 
ru m " i „B o b re k “  przysporzą k ra  
jo w i b lisko  12 m ilion ów  zł. o- 
szczedności.

W  105 proc. z rea lizow a li ju ż  
sw ó j Czyn L ipcow y robo tn icy  
w ydz ia łu  mechanicznego hu ty
„B a ild o n ".

Do Czynu Lipcowego stanęli 
robotn icy  ponad 100 zakładów 
praev przem ysłu spożywczego.
Ogólna wartość podjętych przez 
n ich  zobowiązań siesa 4.900 
tys. zł.

Szczególnie cenne zobowiąza­
nia  nodię ła -za łoga Zakładów  
im . 22 L ipca w  W arszawie, k tó ­
ra dla uczczenia rocznicy w ie l­
kiego dn ia podjęła zobowiąza­
nia p rodukcy jne  w artości 427 
tys. zł. Ponadto robotn icy  tego 
zakładu postanow ili wygospo­
darować dla  Państwa 112 tys. 
zł. poprzez obniżkę kosztów 
w łasnych.

W  s to licy  do Czynu L ipcow e­
go stanęło ponad 45 tys. ro b o t­
n ików . P od ję li oni zobowiązania 
o ogólnej w artośc i 18 m in . zł.

W arszawscy m etalowcy, k tó -

; rzy pod ję li zobowiązania w a rto ­
ści ponad 3 m ilio n y  z i„  zam el­
dow a li ja ko  p ierw si w  s to licy  
o ca łkow itym  w ykonan iu  pod ję­
tych postanowień.

Ponad 4,5 m ilion a  zł. w a rto ­
ści m ają zobowiązania ro b o tn i­
ków  budow lanych

W w oj. z ie lonogórskim  zobo­
wiązania p rodukcy jne  pod ję ły  
załogi 32 zakładów  przem ysło­
wych. P racow nicy tych zak ła­
dów zobow iązali się zaoszczę­
dzić ponad 3 m ilio n y  zł.

W  w o j k rako w sk im  na czoło 
w rea liza c ji zobowiązań w ysu­
nęła się znana ze swych rew o­
lu cy jnych  tra d v c ii załoga K ra ­
kow sk ie j F a b ryk i W yrobów  G u­
m owych „S em p erit“ * 11 bm za­
m eldowała ona o c a 'k o w 'ty n i 
w yko na n iu  zobowiązań, da jąc 
gospodarce narodow ej doda tko­
wą p rodukc ję  w artośc i ponad 
140 tys. zł.

Załoga Z akładów  Chem icz­
nych w  Mościcach w ykona ła  ju ż  
Czyn L ipco w y  w  75 proc., dająe 
ponadplanowa produkc ję  w a r­
tości ok. 1.300.000 zł.

Zaprzestanie działań wojennych 
Wycofanie wojsk z 38 równoleżnika 
Wycofanie wojsk obcych z Korei

—  za p ro p o n o w a ł p rze d s ta w ic ie l K o re ań sk ie j 
A rm ii L u d o w e j na p ierw szym  spo tkan iu  

w  Kaesong
w ycofan ieW to rkow e  spotkanie w  Koe- 

songn przeds taw ic ie li dowódz­
tw a  obu stron walczących w  
K o re i rozpoczęło się od prze­
m ów ien ia  szefa de legacji ame­
ryka ń sk ie j w iceadm . Joy ‘a, k tó ­
ry  n ie  zgłosił żadnych k o n k re t­
nych propozycji.

Następnie zabra ł głos przed­
s taw ic ie l dowództwa naczelnego 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
gen. Nam  I r ,  k tó ry , po s tw ie r­
dzeniu iż naród koreański i 
ch ińsk i pragną poko ju , zgłosił 
3 propozycje, a m ianow ic ie : 
1) zaprzestanie dz ia łań  w o je n ­
nych, 2) w yco fan ie  w o jsk  z 38

rów no leżn ika  i  3) 
w o jsk  obcych z K o re i.

Gen. Teng H ua po pa rł o -
świadczenie Nam  Ira.

Następnie przem aw ia ł przed­
s taw ic ie l s trony  am erykańsk ie j, 
k tó ry  ośw iadczył, że delegacja 
jego nie  została upoważniona 
do rozpa tryw an ia  zagadnień po­
litycznych . Na pytan ie  Nam  Ira , 
ja k ie  prob lem y po lityczne za­
w ie ra ją  propozycje, strona ame­
rykań ska  u c h y liła  się od jasne j 
odpowiedzi, pow tarza jąc, iż 
p ragn ie  rozpa tryw ać zagadnie­
nia  m ilita rn e  a n ie  po lityczne.

Po d ysku s ji postanow iono za­
rządzić przerwę.

Próby brutalnej ingerencji
rządów  im perialistycznych

w wewnętrzne sprawy iranu

Final Festiwalu
Polskich Sztuk Współczesnych

w Warszawie
W bm. rozpoczął się w  W ar­

szawie osta tn i etap w ie lk ie j im ­
prezy k u ltu ra ln e j — F estiw a lu  
P o lsk ich  Sztuk W spółczesnych.

Na o tw a rc ie  f in a łó w  w  Pań­
s tw ow ym  Teatrze K am era lnym  
p rz y b y li przedstaw icie le  Rządu, 
K C  PZPR, oraz lic zn i lite ra c i i 
a rtyśc i.

Ina ugu racy jne  przem ówienie 
w yg ło s ił naczelny dyr. Geń. D y­
re k c ji Teatrów , O per i  F ilh a r ­
m o n ii — J. Pański.

„C h c ie liśm y — pow iedzia ł oń 
m. in. — aby F estiw a l b y ł po­
czątkiem  naszej d rog i do w ie l­
kiego narodowego tea tru  Polski

Socja lis tyczne j, aby spraw y 
człow ieka budującego w  Polsce 
socja lizm , weszły na deski sce­
niczne i ju ż  z n ich nie schodziły.

N a jtrw a lszym  osiągnięciem 
F estiw a lu  jest to, że na p ływ a ją  
nowe sztuk i, pisarze, k tó rzy  
pnóbowali swoich s ił w  d ram a­
cie, doskonalą swoje rzem iosło, 
g łęb ie j poznają tea tr, p rz e jrz y ­
ście j pa trzą na św ia t i  życie".

W p ierw szym  dn iu  fin a łó w  
w ys tą p ił zespół Państw ow ych 
T ea trów  D ram atycznych z W ro ­
cław ia  ze sztuką J. Iw a szk ie w i­
cza „W  B łędom ierzu", w  reżyse­
r i i  W. W ie rc ińsk ie j, op raw ie  de­
k o ra cy jn e j J. P rzeradzkie j.

Frezerka Regina Lackow ska z Z akładów  M echanicznych im . J S trze lczyka w Lodz i __ dla

uczczenia św ięta 22 L ipca  zobow iązała się w yuczyć na samodzielną frezarkę, nowo p rzy ję tą  
pracow nicę Genowefę M iarzo. W idz im y ję  obie p rzy  warsztacie pracy.

Foto C A F
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Ze Sztamem
na ringach Polski i świata
W s p o m n ie n ia  znanego tre n e ra  p ię śc ia rsk ie g o  w  o p ra co ­

w a n iu  K . G ry ż e w s k ie g o .
... — Panie P is tu la , niech m nie powie ja k im  sposobem zno­

kau tow a ł m nie pan na tre n in g u ? — zapyta ł Wende.
— P is tu la  Uśmiechnął się z łoś liw ie
—  Zaraz  c i pokażę — i  gołą pięścią hu kną ł z ca łe j s iły  w 

podbródek Wendego.
Ślązak, k tó ry  zupełnie nie spodziewał się cios« padł cięż­

ko na ziem ię  i  długo b y ł n ieprzytom ny.
W  owe czasy w y b ry k  P is tu li uważano za św ie tny  żarcik. 

•  •  •
Jest to fragm ent ze wspom nień Feliksa Sztama w  k tó ­

rych  op isu je  on m. in „  ja k  „w y c h o w y w a li po lsk ich " zawodni 
kow  w prow adzani przed w o jną  zagraniczni trenerzy.

I I  p'erws* M ! ^ ^
Sztama ukaże się w numerze 168 
î ctandaru Młedyclr, wychodzącym w War­
szawie w poniedziałek dnia 16 bm. a na 
prowincji we wtorek dnia 17 bm.

M łodzi Czesi 
współzawodnicz«; 

w zbiórce na Fundusz 
Solidarnościowy

A by um oż liw ić  przy jazd de­
legatom  k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych i ko lon ia lnych  — m łodzież 
czeska rozpoczęła w spółzawod­
n ic tw o  w  zbiórce na Fundusz 
Solidarnościow y. W Pradze ze­
brano dotąd 390 tys. koron, w 
zakładach „S v it "  w  G otw a ldo - 
w ie  —  36 tys. koron.

Znany ko larz, Ewangelista  
C h aw aria  zb iera  

na Fundusz
Znany na teren ie środkow ej 

A m e ry k i ko larz, Ewangelista 
C hava rria  w y b ra ł się w  podróż 
po Obszarze B ananow ym  (rep. 
Costa Rica), aby zbierać podp i­
sy pod Apelem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  i  p ieniądze na Fundusz 
Solidarnościow y. A k c ja  ta  w  
k ra ju , gdzie w ciągu roku 1950 
koszty utrzym ania w zrosły o

248 proc. — jest specja ln ie t r u ­
dna.

Aby delegaci mogli jechać
U czn iow ie d ruka rscy  w  za­

k ładach F. Bagge w  K openha­
dze (Dania) w y b ra li 3 delega­
tów  na Z lo t. Uczn iow ie ci zo­
bow iąza li się oszczędzić każdego 
tygodnia 10 kg  odpadków pa­
pieru , ponadto zbierać b u te lk i i 
s tarą odzież, aby um oż liw ić  w y ­
jazd delegacji.

Mieszkańcy Eckardstrasse 
w  Bady Salzungen (NRD) 

w yręczą w pracy  
młodych delegatów

M ieszkańcy 73 dom ów U licy 
F rie d ric h  Eckardstrasse (N ie­
m iecka R epub lika  D em okra­
tyczna) pos tanow ili wyręczyć w 
p racy żn iw ne j m łodych delega­
tów  w ie jsk ich , k tó rzy  udadzą 
się na Z lot.

Kobiety fińskie pom agają  
m łodzieży

Radu Narodowa K om itetu  
Dem okratycznego K obiet F Ió -

skieb ukons ty tuow a ła  K o m ite t 
P rzygotow aw czy do Z lo tu , k tó ry  
postaw ił sobie za zadanie urzą­
dzanie zb iórek pien iężnych dla 
uczestników  I I I  Św iatow ego 
Z lo tu  M łodzieży. Dotychczas ze­
brane fundusze pozw a la ją  na 
w ysy łkę  2 delegatów do B erlina .

Górnicy NRD ofiarow ali 
124.000 m arek

G órn icy  N iem ieck ie j R epub li­
k i  D em okra tyczne j o fia ro w a li 
dotychczas 124.000 m arek na 
przygotow ania  do I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodzieży i S tu ­
dentów.

Z KRAJU
Łódź

M łodzież m iasta Łodzi zebra­
ła  dotychczas na Fundusz So­
lida rnośc iow y 14.052 zł. P rzo­
d u ją  dzie ln ice : Śródmieście, 
Śródmieście —  Lewa, S ta ro ­
m ie jska.

Chuligańskie wybryki
przed siedzibą
przedsfawiciefsliia

ZSRR
przy ONZ

D nia  30 czerwca br. przed 
siedzibą Przedstaw icie lstw a 
ZSRR przy O NZ w  N ow ym  
Jo rku  zgrom adziła się grupa 
lu d z i złożona z około 20 osob­
n ików , k tó rzy  wznosząc w ro ­
gie ok rzyk i, b ru ta ln ie  zacze­
p ia li wchodzące i  wychodzące 
osoby z siedziby p rzedstaw i­
cie lstwa radzieckiego. N ie po­
przesta jąc na tym , k ilk u  z a- 
w a n tu ru jących  się osobników  
na, ?.<:zach zna jdu jących się w  
pob liżu  p o lic ja n tó w  i  p rzy  
ich w yraźn ie  po b łaż liw ym  sta- 
now isku , uszkodzili m ien ie  
p rzedstaw ic ie ls tw a radz ieck ie ­
go.

Podobna aw an tu ra  c h u li­
gańska została zorganizow a­
na przed gmachem przedsta­
w ic ie ls tw a  ZSRR przy  ONZ 
rów n ież dn ia  7 lipca  p rzy  u - 
dziale oko ło 80 osób i  w  obec­
ności 10-ciu po lic jan tów .

Delegacja radziecka przy 
O NZ wystosowała do przed­
s taw ic ie la  S tanów  Z jedno­
czonych p rzy  ONZ, A ustina , 
os try  protest, w  k tó ry m  do­
maga się niezw łocznego pod­
jęcia przez w ładze am erykań ­
skie odpow iedn ich k ro k ó w  
w  celu zbadania zajścia i  po­
ciągnięcia chu liganów  do od­
pow iedzia lności oraz w yp łace­
nia odszkodowania za uszko­
dzone m ien ie  radzieckie

Zespól
pieśni i tańca

Armii Radzieckiej
im. Aleksandrowa
przybędzie
do W arszau jjj

W  na jb liższych dn iach p rz y ­
byw a do W arszaw y na zapro­
szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, znako­
m ity  zespół p ieśn i i tańca A r ­
m ii R adzieck ie j Im . A leksan­
drowa.

O ko ło  300-osobowy zespół, 
odznaczony O rderem  Czerwone­
go Sztandaru, przybyw a do nas 
po sukcesach w  Czechosłowa­
c j i  Da on szereg w ystępów  w  
W arszaw ie i  innych  m iastach 
P o ls k i

Am basador am erykańsk i w  
Iran ie , G rady, w ręczy ł 9 bm. 
p re m ie ro w i ira ńsk ie m u Mossa - 
d ik o w i nowe pismo od prezy -  
denta T rum ana.

D zienn ik  „A tesz“  podaje, że 
pism o T rum ana  zaleca rządow i 
irańsk iem u, aby uznał orzeczenie 
T ry b u n a łu  M iędzynarodow ego 
w  Hadze oraz aby p rz y ją ł w  
Teheran ie specjalnego przed - 
s taw ic ie la  T rum ana — H a rr i - 
mana, k tó ry  za jm ie się „ r o z ­
patrzeniem  problem u na ftow e­
go". W piśm ie tym  T ruraan  po­
piera w yraźn ie  b. A ng lo  -  I ra ń ­
skie T ow arzystw o Naftowe.

P rem ier M ossadik n ie  u d z ie lił 
ostatecznej odpow iedzi na p ro ­
pozycje w ys łann ika  H a rrim ana  
do Teheranu.

Równocześnie m in is te r spraw  
zagranicznych Ira n u , Kazem i, 
przesła ł na ręce sekretarza ge­
neralnego O NZ pismo, w  k tó ­
rym  rząd Ira n u  zaw iadam ia 
o fic ja ln ie  o w yco fan iu  złożone­
go w  swoim  czasie oświadczenia 
o uznaniu ju ry s d y k c ji T ryb u  - 
na lu  M iędzynarodow ego w  H a ­
dze.

M in is te r Kazem i uzasadnia 
decyzję rządu irańskiego, pod - 
kreśla jąc, że T ryb u n a ! M iędzy­
narodow y w  Hadze nie m ia ł 
p raw a p rzy jm ow ać ani rozpa - 
try w a ć  „s k a rg i"  rządu b r y ty j­

skiego, ponieważ sprawa ta do­
tyczy ty lk o  rządu irańskiego 1 
p ry w a tn e j f irm y  hand low e j —  
A ng lo  - Irańsk iego T ow arzy  - 
s tw a Naftowego, n ie  zaś rzą ­
du angielskiego, z k tó ry m  rząd 
ira ń s k i n ie  zaw ie ra ł żadnego 
porozum ien ia w  spraw ie konce­
s ji na ftow e j.

O in ge renc ji b. A ng lo  -  I ra ń ­
skiego T ow arzystw a N a ftow e -  
go (A IO C ) w  w ew nętrzne spra­
w y  Ira n u  św iadczy w ie le  no -  
w ych fa k tó w  u jaw n io nych  na 
posiedzeniu w  M edźlisu w  dn iu  
10 bm. Na posiedzeniu ty m  
ogłoszono rów n ież pism o nade­
słane do M edźlisu przez pre -  
m iera Mossadika. W piśm ie 
tym  p re m ie r stw ierdza, że n ie ­
zw łocznie po o trzym an iu  w ia ­
domości, iż  w  w ydz ia le  in fo r ­
m ac ji i  propagandy A IO C  zna­
leziono i skon fiskow ano doku -  
m enty, po lec ił Sądow i N a j -  
wyższemu przeprowadzenie od­
pow iedniego dochodzenia.

D okum enty  te, ja k  kom u n i -  
ku je  w  sw ym  sprawozdaniu sę­
dzia Sądu Najwyższego Wesugi, 
świadczą o zakro jone j na sze­
roką skale inge renc ji A IO C  w  
w ew nętrzne spraw y po lityczne 
Ira n u  oraz o ro zw ija n iu  przez 
A IO C  dzia ła lności nie m ające j 
n ic wspólnego z przem ysłem  
na ftow ym .

Delegatka
Czerwonego Widzewa

Koleżanka S T E F A N IA  DO- 
BR U S ZE K  będzie reprezento­
w a ła  na Zlocie B e rlińsk im  
młodzież ZPB im  H ank i S aw i­
ck ie j, 1 M aja, W i-F a -M y  — 
słowem  m łodzież Czerwonego 
W idzewa

Dlaczego m łodzież te j dz ie l­
n ic y  w yb ra ła  w łaśnie koleżan­
kę Dobruszek? Chyba d la te ­
go, że wszyscy dobrze znają je j 
osiągnięcia

Koleżanka Dobruszek p ra ­
cu je  w  Zakładach Przem ysłu  
Bawełnianego im  I M aja już  
od 16 roku  życia  Z pracy w y ­
w iązu je  się dobrze i  zawsze 
przodu je „Przecież rozum iem , 
że muszę dać p rzyk ład  jako  
Z M P -ó w ka "  — m ów i.

— Szacunku dla pracy uczy­
li mnie rodzice —  opowiada kol.

Dobruszek  — ojciec także p ra ­
cuje „na baw e łn ie " w  Tomaszo­
w ie  M azow ieckim .

Za dobrą pracę w  o rgan izac ji 
w ysłano ko l Dobruszek do 
Szkoły O rgan izacyjne j. B yła  
przewodniczącą Zarządu F a b ry ­
cznego — teraz jest in s tru k to ­
rem Zarządu Łódzkiego

„Chcem y, żebyście właśnie 
W y reprezentow a ły naszą dziel­
nicę  — pow iedzia ła  młodzież 
Czerwonego W idzewa. — M am y  
dc Was zaufanie za Waszą p ra ­
ce "

— „K ie d y  idę na „m o ją "  
dzielnice, serce m i rośnie, w kła­
dam cały m ój w ys iłek , aby po­
móc w  pracy Zarządom F a b ry ­
cznym " — m ów i kol. D obru ­
szek

W idzim y ją , ja k  dwoi się i  
troi na zakładzie pracy, rozma­
wia z ko leżankam i o Zlocie 
B erlińsk im , no tu je  życzenia 
m łodzieży  i m eldu nk i o osiąg­
nięciach produ kcy jnych  na cześć 
Z o ltu

— Wszyscy m łodzi robotnicy 
i robotnice — tia tk a ln i i W y­
dziale Chem icznym  — ta k  ja ­
koś inaczej na m nie patrzą  
Tak jakoś ciepło serdecznie._ 
zresztą sama nie w iem  . Będę 
m ów iła  o te j p ro le ta r ia c k ie j 
m łodzieży W idzewa, o je j w a l­
ce i  osiągnięciach, o radościach  
i troskach... Będę m ó w iła  po  
polsku, ale na pewno wszyscy 
m nie zrozum ie ją .„

JE R Z Y  P IL IC H O W S K I



Dziąki krytyce -  błędu nie powtórzymy
W  org an izac ji szkolnej p rzy 

L iceum  Pedagogicznym  w  L e ­
gn icy  szkolenie ideologiczne 
n ie  dawało żadnych w yn ikó w . 
Prowadzone by ło  n ieudoln ie, 
ko ledzy n ie  p rzychodz ili na 
zajęcia. Jeden z uczn iów  kol. 
S tan is ław  M ie ln ica , przys ła ł 
do re d a k c ji lis t na ten temat. 
N ie  by ło  w  te j korespondencji 
p rób  szukania przyczyn zle j 
sy tuac ji, n ie  w skazyw ała  ona 
w innych . Pc prostu  — sygnał: 
źle się u nas dzie je  — pomóż­
cie.

L is t  sk ie row a liśm y do Za­
rządu M ie jsk iego ZM P w  L e ­
gn icy.

P rzew odniczący ZM . ko l. Ja ­
nusz G ab rys iak  nie w łoży ł p i­
sma na dno szuflady nie w y ­
s ła ł pierwszego z brzegu in ­
s truk to ra . by ,,pouczył“  ZS — 
poszedł do 'z k o iy  posłuchał 
uw ag m łodz eży. pogadał z ak ­
tyw em  i zw o ła ł posiedzenie 
P rezyd ium  Zarządu M ie jsk ie  
go. L is t korespondenta wraz 
z zebranym  w szkole m a te ria ­
łem  pomógł członkom  Prezy­
d ium  zrozumieć, że na począt­
k u  roku  szkoleniowego popeł­
n i l i  poważne niedopatrzenie. 
O tóż k ie row n icy  szkolen iow i 
o rgan izac ji szkolnych i za k ła ­
dow ych o trzvm a li zbyt pobież­
ne i  fo rm a lne  ins trukc je . 
S ku tk ie m  tego szkolenie rw a ło  
Się we wszystk ich organ iza­
c jach w  mieście. ZM  zw o ła ł 
nową odprawę k ie ro w n ikó w

„ K r y ty k a  i  l is ty  korespondentów  pom agają  usuw ać bo lączk i i  n iedom a­
gania, k tó ry c h  w ie le  jes t jeszcze w  dz ia ła lno śc i o rg an izac ji Z M P -o w s k ic h “ .

z listu ZG ZMP do młodzieży

szkolen iow ych i  n a p ra w ił sw o. 
je  niedociągnięcie.

K o l. G abrys iak pisze w  za­
kończeniu przesłanego do 
nas w y jaśn ien ia  „D z ięku jem y 
W am i kol- M ie ln icy  za u w a ­
gi, k tó re  dopom ogły nam  w  
napraw ien iu  usterek w  naszej 
p racy i  postaram y się, aby po­
dobne n ied o p a trze ń ^  nie zda­
rza ły  się nam “ .

Dosyć często wśród w y jaś ­
nień, ja k ie  o trzy rfiu jem y  od 
naszych ins tanc ji o rgan izacy j­
nych c z y ta m y  .uwagi k r y ­
tyczne ko rr-punden ta  pom o­
gły nam  lep ie j pracować“ . Z 
opisu w ypadków  w  Legn icy 
w yn ika , że nie jest to czcza 
fo rm u łka  grzecznościowa W ie­
le naszych zarządów um ie w y ­
ciągać w n iosk i z uwag k r y ­
tycznych um ie głęboko i po­
ważnie trak tow a ć  skarg i i za­
żalenia m łodzieży, um ie uczyć 
się z k ry ty k i

Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  
Szczecinie zaa larm ow any l i ­
stem ko i K a ta rzyny  C zerw on­
ka o tru d n e j sy tuac ji o rgan i­
zacyjne j w  PGR Kam ienica, 
naw iązał łączność z korespon­
dentką, odwm ał się do je j po­
mocy p rzy  nap ra w ia n iu  pracy 
koła. Dziś kol. Czerwonka jest

przewodniczącą w  K am ien icy  
i  dobrze, o f.a rn ie  pracuje. Z a­
mieszczony k ilk a  dn i temu 
obszerny a r ty k u ł t-ow. G ra ­
bowskie j, k ie ro w n ik a  w yd z ia ­
łu  m łodzieży szkolne j ŻW  w 
O lsztynie , wskazuje, ja k  ko re ­
spondencja u ja w n iła  groźne 
błędy w  p ra  :y zarządów szkol­
nych i po w ;atow ych

L is t Zarządu G łównego ZM P  
do m łodzieży uczy, że naszym 
organizacjom  potrzebna jest 
k ry ty k a  mas członkowskich, 
że a k ty w  i zarządy pow inny 
czu jn ie  i uważnie p rzys łu ch i­
wać się tym  głosom k ry ty k i.

Korespondencje, k tó re  prze­
syłam y naszym instancjom  o r­
ganizacyjnym  są często k ry iy -  
ką dość pow ierzchow ną czę­
sto ujawnia.,ą po prostu ja k iś  
oderw any fak t. Pełne u ja w n ie ­
nie błędów, ich analiza i oce­
na — jest Dbowiązkiem za­
rządu organ izacji, jednym  z 
jego podstaw ow ych obow iąz­
ków  wobec m łodzieży A  obo­
w iązek ten — rzete ln ie  w y ­
pe łn iony — pomaga zarządom 
w  pracy, sta je  się jedną z w ie - 
'u  n ic i k tó re  w iążą instancje  
organ izacyjne z masami m ło ­
dzieży, ug run to w u je  bezcenne 
zaufanie m łodzieży do a k tyw u  
■ zarządów organ izacji.

„A k ty w iś c i i  członkow ie 
Z M P  muszą ba rdz ie j n iż dotąd 
in teresować się życiem  każ­
dego chłopca i  każdej dz iew ­
czyny w  sw o im  otoczeniu. 
Z M P -ow cy  muszą ta k  postę­
pować, aby m łodzież ich lu b i­
ła, szanoWała i  szła za n im i, 
gotowa do o fia r  i poświęceń“  
— czytam y w  liśc ie ZG  Jeśli 
to wskazań,p odnosi się do 
wszystk ich szeregowych człon­
ków  organ izacji, to jakże po­
ważnie muszą je  uw zględniać 
w  sw o je j p racy nasze zarządy.

Nasze instancje  organiza­
cyjne stoją na n iezw yk le  za­
szczytnym, aie przecież n ie ­
ła tw ym  posterunku, I  praca 
jest trudna  zadania w ie lk ie . 
Przed popełn ian iem  błędów, 
przed n ieśw iadom ym  b rn ię ­
ciem w  błędach b ron i głębo­
kie. w n ik liw e  p rzy jm ow an ie  
k ry ty k i,  b ron i codzienna, b l i ­
ska i serdeczna w ięź z masa­
m i m łodzieży

Korespondencja krytyczna, 
to albo sygnał, że w  k tó rym ś 
z naszych ogn iw  coś się psuje, 
coś źle idzie albo skarga, że 
m łodem u cz łow iekow i, k tó ry m  
m y m am y stę op iekować i k tó -  ' 
rego m am y wychow yw ać, dzie­
je  się k rzyw da. W  obu w y ­

padkach są to spraw y, k tó re  
muszą być najbliższe, n a jp i l­
niejsze dla  naszych in s ta n c ji 
organ izacyjnych . B yw a  i  tak, 
że k ry ty k u ją c y  nie ma rac ji, 
bo n ie  rozum ie postanow ienia 
czy decyzji. A  w yjaśnien ie , 
c ie rp liw e  tłum aczen ie aż do 
pełnego zrozum ien ia — to też 
obow iązek naszych zarządów.

Podane p rzyk łady , k ie dy  ko ­
respondencja pom ogła w  p ra ­
cy organ izacji, wskazują, że 
po o trzym an iu  krytycznego 
lis tu  nie dość „z a ła tw ić “  do­
raźnie jeden wypadek. Że 
trzeba i można z krytycznego 
sygnału wyciągać w ie le  don io­
słych d la  p racy o rgan izacy jne j 
w niosków .

Uczyć Się z k ry ty k i,  stale 
podnosić poziom pracy na sku­
tek k ry tycznych  uwag, to zna­
czy przede wszystk im  każdą 
z tych uwag g ru n tow n ie  i 
szczegółowo analizować, szu­
kać aż do sku tku  korzen i zła, 
wskazywać w in n ym  i  w  pe łn i 
zdawać sobie sprawę z tego, 
do czego ta k ie  b łędy p ro w a ­
dzą.

Po liśc ie  Zarządu Głównego, 
k tó ry  w ezw ał nas wszystk ich 
do w a lk i o ulepszenie pracy 
organ izacy jne j ta k i w łaśnie — 
poważny i  odpow iedzia lny — 
stosunek do k ry tycznych  l i ­
stów  potrzebny jest —  ja ko  
poważna pomoc w  pracy — 
w szystk ich  naszych in s ta n c ji 
organ izacyjnych.

A  P A W ŁO W S K A

Ić in t

K siążka, k tó ra  pomaga 
w  w yborze zawodu

O w yborze zawodu pisano już  
i  m ów iono w ie le . P ytan ie  „K im  
chcę być“  s ta je  przed każdym  
m łodym  chłopcem  i  dziewczyną, 
k ie d y  w stępu ją  na nową, samo­
dzie lną  drogę życia. Od dobre j, 
p rzem yślane j i słusznej odpo­
w iedz i na to  pytan ie , zależy zna 
lez ien ie  sobie w łaściwego m ie j­
sca w  życiu społeczeństwa bu ­
dującego now y św iat. M łodz ie ­
ży naszej n ie  straszy w idm o 
bezrobocia i głodu. W szystkie 
d rz w i są dla n ie j o tw arte , wszy­
s tk ie  d rog i awansu społecznego 
i  wszystk ie zawody są dla n ie j 
dostępne. Chodzi jednak o to, 
ażeby pracą swą przyn ieść P o l­
sce S ocja lis tyczne j ja k  n a jw ię k ­
szy pożytek, a przez to  osiąg­
nąć ja k  na jw iększe zadowole­
n ie  osobiste.

O sta tn io  ukazała się książka 
radzieckiego autora E. PER- 
M IA K A :  „K im  chcę być“  (W -w a 
19S1 r. „Nasza K s ięga rn ia “  — 
z ł. 10). Jest to n iezm ie rn ie  w ar 
tościowa i ciekawa książka. Po­
w in n i zapoznać się z n ią  wszy­
scy ci, przed k tó ry m i sto i p ro ­
b lem  w yb o ru  zawodu.

„Z a n im  to najpoważnie jsze  
zagadnienie życiowe... czytam y  
w  przedm ow ie do ks iążk i E. Per 
m iaka... zostanie rozw iązane, 
należy je  wszechstronnie ro zw a ­
żyć. Przede w szys tk im  n a le ­
ży postaw ić py ta n ie : „D o  ja ­
k ie j specja lności na jb a rdz ie j się 
nadaję. Jak ie  m am  zdolności i  
w  ja k ie j dziedzin ie przyniosę  
n a jw ię ce j po ży tku  społeczeń­
s tw u".

Jak ie  m am  zdolności i  do cze­
go na jb a rdz ie j się nadaję... O d­
pow iedź na to py tan ie  jest 
b. trudna . T rudność zwiększa 
fa k t, iż  w ie lu  m łodych lu d z i 
w yobraża sobie, że posiada w y ­
ją tk o w e  zdolności, in te lig en c ję  i  
ta le n t, że słowem  są jednostka­
m i nadzw yczajnym i. T ak ie  
„nadzw ycza jne je dn os tk i“ , rzecz 
oczyw ista, szukają sobie „n a d ­
zw ycza jnych  zawodów, n ie  zda­
ją c  sobie spraw y z fa k tu , iż  w  
każdym  zawodzie można osiąg­
nąć m istrzostw o, jeże li ty lk o  
podejść do p racy z g iow ą i  ser­
cem.

O sprawach w yb o ru  zawodu 
pisze w łaśn ie  ba rw n ie  i  szeroko 
E. P erm iak. Jego powieść — to 
h is to ria  podróży po terenach 
U ra lu , au tora i dw ojga m łodych 
W a li i  Borysa, szuka jących za­
wodu.

E. P e rm iak  opowiada, ile  n ie ­
spodzianek k ry je  się w  zawo­
dach pozorn ie n iec iekaw ych i 
codziennych. Czy np. w iecie, ile  
różnorodnych i  jakże cieka­
w ych  zawodów m ieści się w  
„o jczyźn ie  ks ią żk i“  — w  d ru ­
kam i? ... Czy wszyscy w iecie, ile  
is tn ie je  różnych zawodów w 
dziedzin ie  kom un ikac ji? ... Czy 
zdajecie sobie sprawę z tego, ja ­
k im  a rtys tą  może być m ura rz  
lu b  ślusarz?...

Opisy p racy w  poszczególnych 
zawodach przeplatane są opo­
w ia d a n ia m i n iezm ie rn ie  c ieka­
w y m i i pouczającym i. Tem aty­
ka tych  opow iadań jest b. sze­
roka. '

A u to r opow iada np. o fry z je ­
rze tea tra lnym , posiadającym  
ty tu ł zasłużonego działacza sztu­
k i, k tó ry  został fryz je re m  
przez... nam iętność do g ry  w  
teatrze. Za pozwolenie bow iem  
zagrania m a leń k ie j chociażby 
ró lk i f ry z je r  ten obow iązany 
b y ł zrob ić k ilkana śc ie  peruk 
dla a rtys tów . I  oto gra jego nie 
w zbudziła  w  n ik im  zachwytu, 
na tom iast p e ru k i i  cha ra k te ry ­
zacje... A lb o  h is to ria  pewnego 
pisarza, k tó ry  ja ko  lite ra t za­
s łuży ł na uznanie je dyn ie  u... 
siebie samego. W  otoczeniu zaś 
zasłynął jako... w span ia ły  i  u ta ­
le n tow any in tro lig a to r. W  tym  
now ym  zawodzie p o tra f ił on 
„w y rze ka ją c  się n ierealnego m a­
rzen ia zdobyć praw dziw e szczę­
ście w  życ iu ". A lb o  znów h is to ­
r ia  kucharza, k tóry... ale nie, nie 
sposób opowiedzieć wszystk ich 
c iekaw ych h is to r ii te j jedyne j 
w  swoim  rodzaju książki.

T ak w ięc przed w yborem  za­
w odu przeczyta jc ie  książkę — 
E. P erm iaka „K im  chcę być“

Pom yślcie o tym , że w  O j­
czyźnie naszej coraz bardzie j 
postępująca naprzód m echan i­
zacja p racy wym aga coraz 
m n ie j w y s iłk u  fizycznego, a co­
raz w ięce j um ysłowego, że p ra ­
cow n ik , k tó ry  m y ś li p rzy  p ra ­
cy, k tó ry  ją  ulepsza zna jdu je  w  
te j p racy radość i  zadowolenie. 
Jest to  bow iem  praca nie  me­
chaniczna, lecz twórcza. T ak 
p ra cu ją  se tk i i  tys iące naszych 
p rzodow n ików . P am ięta jc ie , że 
„n ie  m a zawodu, k tó ry  by n ie  
p rzyczyn ił stę do postępu czło­
w ieka, jeże li cz łow iek opanował 
ten zawód w sposób doskonały."

R. R U R A W S K I

STEFAN Z IE W  ACZ
przew. koła ZMP w Szczepanowicach 

pow. Tarnów
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I w żniwach
nie zawiedziemy zaufania

Ładne zb io ry  będziem y m ie ­
l i  w  tym  roku . K ie d y  patrzę 
na bujne, ja k  las ła ny  zboża 
na m oim  i sąsiadów polu, m y ­
ślę sobie, ja k  w ie le  zależy od 
dobrego przygotow ania  ziemi, 
narzędzi i  lu dz i aby osiągnąć 
p lony tak ie , ja k  nasze.

Bo przecież żyto m am y lep­
sze w  ty m  ro ku  nie ty lk o  d la ­
tego, że pogoda dopisała. Na 
jes ien i da liśm y około 10 ton 
nawozów  sztucznych w ięcej • 
n iż w  roku  poprzednim , siewy 
b y ły  przeprowadzone m aszy­
nowo, czego poprzednio nie 
by ło , a i  pomoc sąsiedzka b y ­
ła  lep ie j zorganizowana, tak  
w  siewach jesiennych, ja k  i 
w iosennych.

Parę tygodn i tem u spotka­
łem  się w  G m inne j Radzie z 
tow . B rożkiem . — Chodź, po­
w iada, zobaczymy ja k  w  
S O M -ie  ż n iw ia rk i w yg ląda ją  
— żn iw a blisko... — .

Poszliśm y. Okazało się, że 
nasza w izy ta  w  S O M -ie  była  
bardzo potrzebna. Ż n iw a  za 
pasem, a tu  nasze dw ie  ż n i­
w ia rk i n ie  nadają się do u ż y t­
ku. Z w ró c iliśm y  uwagę k ie ­
ro w n ik o w i — obiecał, że za 
tydzień napraw i. D o trzym a ł o- 
b ie tn icy.

W tydz ień  później m ów iłem  
o ty m  zdarzeniu na zebraniu 
ko ła  ZM P -ow skiego, w  k tó ­
ry m  b ra i także udz ia ł prze­
wodniczący Żarz. Gm innego 
ko l. P laneta.

K o l. P lane ta p rzy jecha ł do 
nas żeby w yg łos ić  re fe ra t o 
znaczeniu żn iw , ale zam iast 
re fe ra tu  w yw iąza ła  się zw y­
k ła  rozm owa, w  k tó re j w ie lu  
b ra ło  udzia ł. K o l. P laneta ja ­
sno i  przystępnie m ó w ił o 
tym , że żn iw a to n ie  ty lk o  
sprawa osobistych in teresów

chłopów, ale całego narodu, 
a naw e t całego obozu pokoju. 
Czym w ięcej bow iem  będziem y 
m ie li ziarna, ty m  w ięce j Chle­
ba będą m ie li rob o tn icy  b u du ­
jący ta k ie  fa b ry k i,  ja k  Go­
rzów  i W izów , ty m  szybciej 
będą je  budow ali, a w ięc po­
tężniejsze będzie nasze pań­
stwo, k tó re  razem z in n ym i, 
m iłu ją c y m i pokó j państwam i 
budu je  lepsze życie.

O dezwały się giosy na to, że 
je ś li chodzi o szybkie ukończe­
nie żn iw , to  na swoich polach 
każdy będzie i ta k  s ta ra ł się, 
aie trzeba żeby Z M P -ow cy  da li 
coś w ięcej. Na to w spom niałem
0 pomocy dla tak ich , ja k  M a- 
ju re k  Józef, k tó ry  «jest chory 
na nogi i n ie  może pracować, 
M igda  M a ria  —■ samotna sta­
ruszka, Baca M a ria  —  w dowa
1 in n i.

K o l. Tadek Ś w ie tlik  i  S ta­
n is ław  Koza, a także kol. O r lik  
po d trzym a li m ój w niosek i 
zg łosili się p ie rw s i do pomocy, 
k tó re j ud z ie lim y biedocie bez- 
o ła tn ie . Za n im i poszli in n i. 
M am y ju ż  11 ochotn ików , k tó ­
rzy nie dopuszczą żeby na po­
lach b iedoty zm arnow a ł się 
choćby jeden kłos.

Po nam yśle jednak doszliś­
m y do w niosku , że na ty m  ze­
b ran iu  n iesłusznie og ran iczy­
liśm y  się ty lk o  do udz ia łu  w  
żniwach samych ZM P -ow ców . 
Ż n iw a  przecież to  n ie  ty lk o  
sprawa ZM P, ale i  całej m ło ­
dzieży, k tó rą  Z M P -ow cy  po­
w in n i uśw iadam iać. W  naszej 
w s i m am y p raw ie  połowę m ło ­
dzieży n iezorganizowanej, k tó ­
ra  gdy do n ie j zw raca liśm y się 
czy to  w  spraw ie pom ocy w  
organ izow an iu  dożynek w  ub. 
roku , czy o ud z ia ł w  przygo­
tow aniach do 1 M aja , zawsze 
chętn ie  p racu je  z nam i.

N ie  wszyscy co p raw da bo 
obok tak ich , ja k  Irena  Pabian, 
czy N orek E dw ard  są i takie , 
ja k  np. Z o fia  Leśniak, k tó ra  
m im o że p racu je  w  spółdzie ln i 
n ie  chce nam  pomagać i po­
w iada, że ją  „to wasze Z M P  
n ic  n ie  obchodzi“ .

K ilk a  razy zw raca liśm y się 
do n ie j czy to  żeby zaw iado­
m iła  kogoś o zebraniu, czy po- 

■ m ogła w  przygotow aniach ona 
zawsze odm aw iała. Je j stano­
w isko  w p ły w a  bardzo u je m ­
n ie  na inną  m łodzież. Ciągle 
jeszcze nie  p o tra fim y  je j za­
in teresować naszą pracą.

Ż n iw a  podobnie ja k  i  s iewy 
chce rozpocząć uroczyście, po­
prosić tow arzyszy z K o m ite tu  
G m innego i G m inne j Rady N a ­
rodow ej. W  tym  roku  jednak 
uroczyste rozpoczęcie żn iw  
zorgan izu jem y inaczej n iż 
o tw a rc ie  siewów. Z rob im y  
tak, żeby po przem ów ien iach 
wszyscy obecni odrazu uda li 
się na swoje pola, a m łodzież 
ażeby rozpoczęła kosić na po­
lach tych m a ło ro lnych , k tó ry m  
zobowiązała się pomóc.

P ostanow iliśm y rów nież na 
osta tn im  zebraniu, że będzie­
m y w ydaw ać „b łyskaw ice “ ,

' k tó re  co parę dn i, albo i co­
dziennie będziem y rozlep iać ko 
ło szkoły i  spó łdzielni.

W  „b łyska w ica ch “  tych  bę­
dziem y zamieszczać k ró tk ie  
w iadom ości, k to  danego dn ia 
na jw ięce j w ykos ił, k to  opóź­
n i ł się, ja k  w yw ią zu ją  się ze 
swoich obow iązków  ci, k tó rzy  
są zobow iązani udzie lać po­
m ocy biedocie.

T ak  ja k  i  w  siewach m ło ­
dzież naszej w s i n ie  zaw ie­
dzie zaufania organ izac ji i 
P a rtii.

30 k w ie tn ia  1908 r.

Dw a tygodnie ty lk o  poza 
św ia tem  jestem. A  zdaje się, 
ja k b y  to ju ż  w ie k i całe. M yśl 
pracowała, ob ję ła  czas ub ie­
g ły  •— czas czynu —  i  gorączki 
i  sząkała treśc i życia. Na dnie 
duszy spokój i  jakaś dziwna 
pogoda, nie licu jąca  an i z m u­
cami ty m i, ani z tym , co tam  
poza n im i zostaw iłem . Jakby 
zam iast życia wegetacja p rzy ­
szła, zam iast czynu — zapa­
trzen ie  się w ew ną trz  siebie.

Dziś dostałem  ten zeszyt, 
a tram ent i  pióro. Chcę dz ien­
n ik  pisać, chce z sobą rozm a­
w iać, chcę w n ikać  w  życie, by 
da ło w szystko — i d la  mnie, 
i może po trochu  dla  tych  d ru ­
hów  m oich, k tó rzy  tam  o 
m nie m yślą i  bo le ją nade mną 
—  i  by  w  ten sposób zachować 
s iły  do pow ro tu .

J u tro  1-szy m aja. W  ochra­
nie o fice r ja k iś  ze słodką m iną 
p y ta ł się m nie: „S łysza ł pan, 
że przed waszym  św iętem  ba r­
dzo w ie lu  waszych zabierze­
m y?“  A  dz is ia j b y ł u m nie  
p u łk o w n ik  Iw an ienko , żan­
darm , dowiedzieć się, czy je ­
stem przekonanym  „esde- 
k ie m “ 1, a ew en tua ln ie  zapro­
ponować m i służbę rządową. 
„M oże pan sie rozczarował?“  
P ytam  się go, czy głos sum ie­
nia  n igdy do niego nie prze­
m aw ia ł, czy nie czuł n igdy, że 
z le j spraw y broni.

Gdzież w y jśc ie  z p iek ła  obe­
cnego życia, w  k tó ry m  panuje 
w ilcze p raw o  wyzysku, ucisku 
i gw a łtu?  W yjśc ie  w  id e i ży ­
cia harm onijnego, życia pe łne­
go, obejm ującego całe społe­
czeństwo, całą ludzkość — w  
idei socja lizm u, w  ide i so lida r­
ności mas pracujących. Idea 
ta ju ż  przychodzi, ju ż  lud  
o tw a rte  serce m a d la  n ie j; czas 
ju ż  przyszedł. T rzeba skupić 
szeregi g łos ic ie li te j m iłośc i i 
nieść w ysoko je i sztandar, by 
lu d  go d o jrza ł i poszedł za 
n im . I  to jest dziś n a jp iln ie j­
sze zadanie Socja ldem okracji.

Socja lizm  pow in ien  przestać 
być w yrozum ow anym  ujęciem  
przyszłości i  stać się w in ien  
pochodnią, k tó ra  zapalać bę­
dzie w  sercach ludzk ich  w ia rę  
i energię niezwalczoną.

G arstka  mała. lecz silna 
ideą swą skup i masy ko ło  sie­
bie, da im  to, czego im  brak, 
co ożyw i je  i na tchnie nową 
nadzieja.

Rząd m orderców  nie stw orzy 
ładu, n ie  w tło czy  życia w  sta­
re ram y. a k re w  n iew innych  
i głód, i  c ie rp ien ie  mas ludo ­
w ych  —  płacz dzieci i rozpacz 
m atek —  te o fia ry , k tó re  lud 
złożyć m usi, by  pokonać w ro ­
ga i by  zwyciężyć —  nie pójdą 
na marne.

Późno już... Chcę tu ta j p rzy ­
n a jm n ie j regu la rne  życie p ro ­
wadzić — by  nie oddać im  sił 
moich. A  czuje ta k i w ie lk i za­
sób ich. że zdaje się. w y trw a m  
i wrócę. A  jeże li nie wrócę 
ju ż  — to może ten dz ienn ik  
do jdzie  rą k  d ru hó w  moich 
i będą m nie  m ie li, choć cząst­
ką m oją i tę pewność, że po­
godny byłem , że p rz yw o ływ a ­
łem ich do siebie w  godzinach 
ciszy i sm utku, i  radosnych 
m y ś li moich....

d m.aja

Codziennie zakuw a ją  po k i l ­
k u  i w ięce j w  ka jdany . G dy 
p rzyp ro w a d z ili m n ie  do celi, 
w  k tó re j niegdyś ju ż  przed 
7 -m iu  la ty  siedziałem, p ie rw ­
szy głos. k tó ry  p rze m ów ił do 
m nie  — to brzęk ka jdan. T o -

...dziewczynka b a w iła  się s ia tką  drucianą, pokazyw ała m i p i ł ­

kę i  w o ła ła : „s try je k , wychodź"

(rys. A. J u rk ie w icz )

warzyszy on każdem u po ru ­
szeniu okutego. Z im ne, bez­
duszne żęlastwo, połączone z 
żyw ym  cia łem  lu dzk im , żela­
stwo, w iecznie c iepła łaknące 
i  n igdy nienasycone, i  wciąż 
p rzypom ina jące niewolę. Za­
ku ty c h  na m oim  ko ry ta rzu  
w iększa część teraz. Na 13-tu 
7 -m iu  zakutych. G dy chodzą 
na spacerze, cała cisza w ię ­
zienna w yp e łn ia  się tym  je ­
dyn ym  szczękiem, k tó ry  prze­
n ika  do w szystk ich  ta jn ik ó w  
duszy i sta je  sie w szechw ład­
nym . I  chodzą, patrzą na n ie ­
bo, na drzewa, k tó re  ju ż  liśćm i 
z ie lonym i zaczynają się p o k ry ­
wać — i nie w idza piękna, n ie  
siyszą hym nu życia, nie czują 
ciepła słońca.

23 m aja

Dziś m ia łem  po raz p ierw szy 
w idzenie. B.yia b ra tow a z m a­
łą W andzią; dziewczynka ba­
w iła  się s ia tka  drucianą, po­
kazyw a ła  m i p iłk ę  i w o ła ła ; 
„s try je k , w ychodź“ . Cieszę się 
bardzo, że w idz ia łem  je ; tak 
bardzo je  łub ie . K w ia ty  m i 
przyn iosła , k tó re  teraz są na 
stole przede mną. I  ona się 
cieszyła, że dobrze w yg lądam , 
a ja  zapew nia łem  ją, że m i tu 
dobrze zupełn ie i wesoło; m ó­
w iłem , że m i zapewne dadzą 
katorgę.

31 g rudn ia

Dziś osta tn i dzień roku. Po 
raz p ią ty  ju ż  w  w ięzien iu  spo­
tyka m  Rok N ow y (1898, 1901, 
1902, 1907, po raz p ierw szy l i  
la t temu). W w iez ien iu  do jrza ­
łem  — w  męce, samotności i 
tęsknocie za św iatem  i życiem 
A  jednak zw ątp ien ie  o „sp ra ­
w ie “  n igdy nie za jrza ło  m i je ­
szcze w  oczy — i teraz, w  cza­
sie gdy pogrzebano na d iug ie  
la ta  może w szystk ie  n iedawne 
nadzieje w  potokach k rw i,  gdy 
przygwożdżono je  do słupów 
szubienicznych. gdy m nogie t y ­
siące b o jo w n ikó w  wolności 
zam kn ię to do lochów  lu b  rzu ­
cono w  zaspy śnieżne S ybe rii 
— i teraz dum ny jestem.

W idzę te masy ogromne,

k tó re  ju ż  się poruszyły , pod­
w a ży ły  stare gmachy, masy, 
w  k tó rych  łon ie  przygo tow u ją  
się nowe s iły  d la  now ych 
w a lk ; dum ny jestem , że je ­
stem z n im i, że je  w idzę, czu­
ję, rozum iem  — i  że sam prze­
c ie rp ia łem  w ie le  z n im i ra ­
zem. Tu, w  w ięz ien iu , źle jest, 
n ieraz byw a strasznie. A  je d ­
nak... G dybym  na nowo m ia ł 
rozpocząć życie, rozpocząłbym  
tak  samo; nie jest to nakaz o - 
bow iązku. lecz mus organicz­
ny.

W ięzienie tego ty lk o  dokona­
ło, że sprawa stała się d la  
m nie  czymś uchw ytnym , rea l­
nym  ja k  dziecko dla m a tk i — 
k rw ią  i c ia łem  w łasnym  pod 
sercem . noszonym. W ięzienie 
odebrało m i w ie le , strasznie 
w ie le , bo nie ty lk o  rea lne w a­
ru n k i życia, bez k tó rych  czło­
w ie k  staje sie nieszczęśliwy 
wśród na jn ¡’ szczęśliwszych, 
lecz i '  samą zdatność do ko ­
rzystan ia  z tych w arunków , 
da le j, zdolność płodnej p ra c / 
um ysłow e j, bo ty le  la t w iez ie ­
nia, najczęściej w  sam otnych 
celach, nie mogło przejść bez­
karn ie , Lecz gdy w  św iadom o­
ści m o je j, w  duszy, waży się 
to, co m i zabrało w ięzienie i co 
dało — choć nie mogę odpo­
wiedzieć. co przeważa ob iek­
ty w n ie  d la  badacza postronne­
go, lecz w iem  przecież, że nie 
p rzek linam  ani losu mego. an i 
d ług ich  la t mego w ięzienia, bo 
ono rozb ije  to w ie lk ie  w ię ­
zienie, k tó re  sie zna jdu je  poza 
ty m i ¡nuram i. To nie jest w y ­
rachowanie. Jest to rezu lta t 
niepoham ow anej żądzy wolno­
ści i życia szerokiego. Tam 
teraz towarzysze i p rzy jac ie le  
pi.ia nasze zdrow ie i ia tu w  
celi sam otnej o nich m yślę te­
raz — niech ży ją  i k u ją  broń, 
i  będą godni sp raw y swojej.

*) F ra g m e n ty  „P a m ię tn ik a  w ię ­
ź n ia “ , nap isa ne g o  p rzez  F e lik s a  
D z ie rż y ń s k ie g o  — w y d . K s ią ż k a  1 
W ie dza  — 1951.

■) T a k  n a z y w a n o  c z ło n k ó w  1 
z w o le n n ik ó w  S o c ja ld e m o k ra c ji 
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i  L i t w y  (N a ­
zw a  p o w s ta ła  ze s k ró tu  l ite ro w e ­
go  SD ). Red.

Do walki z uciskiem ruszyła wieś
(strajki chłopskie w Salach 1932 — 1933)

Bonn i bona

Rok 1932. N arasta jący te rro r faszystow ski niesie po lsk im  
masom p racu jącym  bezrobocie, głód i nędzę, pozbawia lud  
wsze lk ich p ra w  po litycznych.

Polska ja k  d ługa i  szeroka sta je  się terenem  zaostrza ją­
cych się bo jów  klasowych. Przez k ra j idzie  fa la  s tra jkó w  
i dem onstracji. S tra jk u ją  gó rn icy  Zagłęb ia, w łókn ia rze  Ł o ­
dzi i  Białegostoku, tram w a ja rze  i  m eta low cy W arszawy. 
Polska w ysuw a się na. pierwsze m iejsce w  E uropie pod 
względem  zasięgu, zaciętości i  napięcia w a lk  s tra jkow ych . 
S tra jk ie m  po lsk im  *) walczą rob o tn icy  o swoje n a jż y w o t­
niejsze p ra w a  p rzeciw  znienaw idzonem u u s tro jo w i k a p ita ­
listycznem u.

Obok w a lk i k lasy robo tn icze j narasta w rzenie  i  bun t 
wśród szerokich mas biednego chłopstw a.
Coraz częściej s ta ją  ch łop i 

i  rob o tn icy  ro ln i, pozbaw ieni 
p ra w  po litycznych  i  m oż liw o ­
ści lu d z k ie j egzystencji, do 
w a lk i o swoje prawa.

W  k w ie tn iu  1932 r. jeden 
dzień s tra jk u ją  rob o tn icy  ro l­
ni.

15 m a ja  1932 r. w  L u b li,  
pow. K rosno ch łop i p ro testu ­
ją  p rzeciw  w yzysko w i i d y k ­
ta turze, przec iw  uc iskow i po­
datkowem u. P o lic ja  a taku je  
dem onstru jący tłu m . Padają 
zab ic i i  rann i.

5 czerwca w  dzień Ś w ięta 
Ludowego w  Łapanow ie , pow. 
B ochnia 5 ch łopów  g in ie  od 
k u l g rana tow ych  zb irów . Rów 
nież w  czerwcu dochodzi do 
w a lk  m iędzy chłopam i, a p o li­
c ją  w  pow iecie Lesko. Padają 
zabici i  rann i.

W  lip cu  tegoż ro k u  zam or­
dowano 4 i  zran iono k i lk u ­
nastu s tra jku ją cych  chłopów  
w  Jadow ie ko ło  Radzym ina.

Za cóż la ła  się chłopska

krew ? Jak ie  b y ły  chłopskie 
żądania?

C hłop i pow staw a li przede 
w szys tk im  p rzec iw  uc iskow i 
i  egzekucjom  podatkow ym , 
p rzec iw  w yso k im  op ła tom  
ta rgow ym , p rzec iw  k rzyw d zą ­
cemu ich  system ow i cen.

K rw a w e  represje  n ie  p rzy ­
tę p iły  w o li w a lk i, przeciw n ie  
podnosiły ją  na wyższy po­
ziom. W  ich  w y n ik u  chłop i 
coraz lep ie j rozum ie li, że 
w b re w  ośw iadczeniom  p ra ­
w icow ych  pien iaczy ze S tro n ­
n ic tw a  Ludowego nie  zdobędą 
n ic  na drodze p a rla m e n ta r­
nych m ach inacji. D latego też 
m im o n ich  i  w b re w  n im , de­
cydow a li się na ostrą w alkę.

W ybucha nagrom adzona  
krzyw da

Nagrom adzona k rzyw d a  spo 
łeczna w ybucha  wreszcie w 
postaci bun tu  chłopskiego, k tó  
ry  p rz y b ra ł n ieom al fo rm ę 
pow stan ia zbrojnego, tłu-

•) Strajk połączony % minowaniem fabryk 1 kepaU pra« ro­
botników. Ta Sann* walki robotniczej uzyskała nazwę strajku pat-

m ionego k rw a w o  w sku tek 
b ra ku  k ie ro w n ic tw a  i  p o w ią ­
zania z w a lką  k lasy  ro b o tn i­
czej.

K rw a w e  zajścia w  M a ło p o l- 
sce Ś rodkow ej rozpoczęły się 
w  m a ju  1933 r . w  powiecie 
Ropczyce. W  okresie przed­
nów kow ym , szczególnie cięż­
k im  d la  tych  prze ludn ionych 
terenów , rozpoczęły się maso­
we egzekucje i  lic y ta c je  za za­
ległe poda tk i, sk ła dk i aseku­
racy jne  itp . N a t le  bezwzględ­
ności sekw estra torów  w z ra ­
sta w śród ch łopów  niezado­
w o len ie  i  w rzenie. Już od z i­
m y  g łód og a rn ia ł coraz szer­
sze połacie te j części k ra ju . 
W ie jsk ie  organ izacje  kom u­
n istyczne o rgan izow a ły  po­
chody g łodnych. G łośnym  
echem odb iła  się zwłaszcza 
rzeszowska dem onstracja  g ło ­
dującego ch łopstw a w  lu tym .

W  okresie w iosennym  k o ­
m un iśc i p rzyg o to w yw a li no­
we akcje  an tyg łodow e i  a n ty -  
podatkowe pod hasłem  V  Z ja ­
zdu K P P  —  „a n i grosza po­
da tków  faszystow skiem u rzą ­
do w i g łodu, bezrobocia, te r ­
ro ru  i  w o jn y !"

Toteż gdy sekw estra torzy po 
częli ściągać ostatn ie w dow ie  
grosze, zabierać osta tn ie k ro -  
w in y  z obory za poda tk i, chło 
p i s ta w ili opór. Nauczeni do­
św iadczeniem  roku  ub ieg łe­
go, z rozum ie li, że n a jw ię k ­
szym ich  b łędem  by ło  roz­
drobn ien ie  w a lk i. G dy w ięc 
we wsi Korodcza u rzędn ik  za­
czął zabierać nędzne resztk i 
dobytku , c ie rp liw ość ch łop­
stwa w yczerpa ła się. T łu m  po 
b ł ł u rzędn ika  i  przegna ł go ae 
jpri. Na wieść •  tam zawrza­

ło  w  całej oko licy. Do K o ro d - 
czy ściągnęły w ie lo tysięczne 
t łu m y  chłopskie naw et z od­
leg łych pow ia tów . Ludz ie  b y ­
l i  uzb ro jen i w  co k to  m óg ł — 
stare szable i ka ra b iny , k ło ­
nice i kosy, w id ły  lu b  zw yk łe  
żerdzie, w y rw ane  gdzieś po 
drodze. 40-tysięczny t łu m  10 
dn i obozował w  Korodczy, by 
ochron ić ją  przed spodziewa­
n y m i rep res jam i p o lic y jn y ­
m i. C h łop i k o n fis k o w a li d w o r­
ską żywność, a po lic ję  w ita li 
kam ien iam i, zmuszając ją  do 
odw ro tu .

O dpow iedzią
— ekspedycje karne

Wreszcie 6 czerwca zjecha­
ła do K orodczy delegacja w o ­
jew ódzka z w icew o jew odą na 
czele oraz przedstaw icie le  
S tron n ic tw a  Ludowego. P ró ­
bow a ła  ona obiecankam i zm u­
sić ch łopów  do zaprzestania 
w a lk i. C h łop i jednak  tw a rd o  
s ta w ia li żądania: — um orze­
n ia  d ługów , zaprzestania do 
czasów lepszej k o n iu n k tu ry  
egzekucji podatkow ych, u w o l­
n ien ia  aresztowanych za po­
przednie zajśęia, zaniechania 
w sze lk ich  k rokó w  p o lic y j­
nych i sądowych przeciw ko 
tym , k tó rzy  b ra li udzia ł w 
osta tn ich zajściach. Gdy w o­
jew oda us iłow a ł dawać w y ­
k rę tne  odpowiedzi, rz u c ili 
się na jego auto i  ro z b ili je, 
grożąc w łaśc ic ie low i podobnym  
losem. R ew o lucy jna  postawa 
ch łopstw a odniosła skutek. 
W icew ojew oda u s tą p ił na ca­
łe j l in i i ,  ob iecując spełnić 
w szystkie  żądania.

A po dwóch tygodniach, gdy 
uspokojenie, p rzy ­

była  do pow ia tu  ropczyckiego 
ekspedycja karna. Ściągnię­
to  2000 p o lic ji z całego k ra ju . 
17.VI. rozpoczęła się p a c y fi­
kacja . Nocam i oddzia ły po­
lic y jn e  w kra cza ły  do wsi, ja k  
w o jsko n iep rzy jac ie lsk ie  b i­
jąc, m ordu jąc, niszcząc w szy­
stko co spo tka ły , znęcając się 
nad kob ie tam i, dziećm i nawet. 
C h łop i uzb ro jen i w  co się da­
ło, s ta w ia li opór. We w si Nos­
kow a pow. ropczyckiego 
strzelano do ucieka jących. 
Zginę ło  9 osób. F ranciszek P a­
rys, gdy padł ciężko ranny, 
b y ł przez dłuższy czas b ity  
pa łką  gum ową, a następnie 
do b ity  trzem a s trza łam i re ­
w o lw e row ym i.

Na wieść o k rw a w ych  w a l­
kach w  ropczyck im  powstał 
sąsiedni po w ia t rzeszowski, 
potem łańcuck i i  p rzew orsk i. 
C h łop i żądali zaprzestania 
k rw a w e j p a c y fik a c ji w  rop- 
czyckim , zaniechania aresz­
towań, w ysu w a li poza tym  
żyw otne żądania lokalne.

We w si W ólka pod Lasem 
doszło rów n ież do k rw a w ych  
zajść. P o lic ję  sprow adził ad­
m in is tra to r dóbr h r. Potoc­
kiego, zaw iadam iając, że ch ło­
p i rąb ię  pańskie lasy. Doszło 
do w a lk i. Z odsieczą ruszyła 
biedota spod Leżajska (pow. 
Łańcut).

Na tle  zatargu z po­
lic ją  doszło do k rw a w ych  , 
starć w G rodzisku (pow. Ł a ń ­
cut). P o lic ja  zaczęła strzelać 
do bezbronnego tłum u  Zabito 
4 mężczyzn, 3 kob ie ty. 30 tys. 
t łu m  oblegał posterunek po­
l ic ji.  Sprowadzono k ilk a  po­
ciągów p o lic ji z całego k ra ju . 
Rozpoczęły się masowe aresz­
tow ania , pacyfikac ja . Chłopi 
zaczęli się k ry ć  p0 lasach. 
W ojsko, otaczające p a cy fiko ­
w ane wsie, często przepusz­
czało ucieka jących pow stań­
ców, w ita ją c  ich  k rzyka m i: 
»N iech ży je  lu d  po lsk i" ,

P acy fikac ja  trw a ła  3 tygod­
nie.

Rośnie świadomość
więzi z robotnikam i

M im o dziesiątek k rw a w ych  
o fia r, n ie ludzkiego znęcania 
się, masowych aresztowań (ok. 
2000 osób) — nas tró j re w o lu ­
c y jn y  nie opadał Rosła św ia ­
domość klasowa szerokich 
mas chłopskich, zawzięta w o­
la  w a lk i z d y k ta tu rą  faszy­
stowską, wo la solidarności.

N iestety, w a lka  chłopów  
M a łopo lsk i nie b y ła  dostatecz­
nie przygotow ana. N ie  w c iąg ­
n ię to  do n ie j w  sposób zor­
ganizowany ro b o tn ikó w  ro l­
nych. W  w ie lu  w ypadkach 
chłop i szli na lep starościń­
skich lub  ludow o -  p ra w ico ­
wych obiecanek, oczekując 
od rządu spraw iedliw ości. 
B ra k  tu  jeszcze dostatecznego 
zrozum ienia sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego. Ch łop i da li 
się uw ieść p ra w icy  ludow e j i 
zam iast „z iem i bez w y k u p u “  
żądali „czystych w yborów 1“, 
w ierząc jeszcze w  m ożliwość 
czystych w yborów  przy w ła ­
dzy obszarn ików  i k a p ita li­
stów. w ładzy P iłsudsk ich  i 
S ła w o jó w ..

W alka ch łopów  m a łopo l­
skich, uświęcona k rw a w y m i 
o fia ram i, była  przegrana. Jed­
nak rok  1933 sta ł się zarze­
w iem , rozpa la jącym  masy 
chłopskie do daSszyeh w ys tą ­
pień i buntów . M im o  k rw a ­
wych represji, n iesłychane­
go te rro ru , rosła świadomość 
klasowa biednego chłopstwa, 
zrozum ienie, że poprzez współ 
ną w a lkę  zjednoczonych w 
sojuszu rob o tn ików  i ch ło ­
pów m ożliw e jest obalenie fa ­
szystowskiego us tro ju  w y z y ­
sku I k rzyw d y  społecznej, w y 
walczenie u s tro ju  sp ra w ie d li­
wości.

K .G ,



Z  doświadczeń pracy §zkoleniowej
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Siadem naszych interwencji
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w yn ik i pracy

Zarząd Szkolny ZM P  w  tczew skim  Liceum  Roln iczym  zorgan izow ał i rozbudował szero­
ko re fe ra t A g itacy jno -P ropagandow y Do re fe ra tu  tego na leża ły  następujące sekcje: kó łka  
naukowe  > szkoleniowe, sekcja św ietlicow a, dekoracyjna, ko lportażow a, redakcyjna, ośw iatowa  
(b ib lio teka  i czyte ln ia ) oraz pro pagandowa.

K ó łka  szkoleniowe powołane b y ły  od początku roku  szkolnego, na czele każdego z nich  
sta ł dobry, w y ro b io ny  a k tyw is ta .

Dyskusja lepsza od 
suchych refera tów

Szkolenie ideologiczne Z M P - 
owców prow adziliśm y według 
in s tru k c ji z ZP Cieszyło się 
ono dużą frekw encją , dyskusje 
b y ły  ciekawe j ożyw ione

Zazwyczaj k ie ro w n ik  szko­
lenia om aw ia ł dane zagadnie­
nie, a uczestnicy zespołu roz­
w i ja l i  je  w  dyskus ji. S tw ie r­
dz iliśm y, że tak przeprowadzo­
ne szkolenie daje dużo lepsze 
rezu lta ty  niż suche re fe ra ty . 
Każde zebranie szkoleniowe 
kończyliśm y śpiewem. Co pe­
w ien czas Zarząd Szkolny po­
przez k ie ro w n ika  P rop .-A g it. 
k o n tro lo w a ł prace szkolen io­
we, a spraw y związane ze szko­
len iem  często om awiane by ły  
na zebraniach Zarządu, zebra­
niach klasowych oraz odpra­
wach k ie ro w n ikó w  zespołów

N a jw iększą trudność w  te j 
pracy sp raw ia ł nam brak b ro ­
szur szkoleniowych. Rozwiąza­
liśm y  ją  jednak przy pomocy 
prasy i  rad ia . Za słabo rów nież 
szko liliśm y k ie ro w n ikó w  kó ­
łek, zbyt m ało sem inariów  zor­
ganizow ał dla n ich Zarząd Po­
w ia to w y  Sem inaria te m ia ły  
się odbyw ać co tydzień, a le . 
ta k  dobrze z n im i to nie było. 
O gólnie jednak można pow ie­
dzieć, ze ze szkoleniem  ideo lo­
g icznym  daw a liśm y sobie radę.

Pomogli starsi
T ru d n ie j było  zorganizować 

szkolenie w kó łkach m arks is­
tow skich . Tu Zarząd Szkolny 
zw ró c ił się o pomoc do d y re k ­
c ji szkoły. Dzięki je j pomocy 
opracowano plan i tem atykę 
szkolenia m arksistowskiego.

Zebrania prowadzone by ły  
raz na 2 tygodnie metodą re ­
fe ra tu  i dyskus ji na podstaw ie 
le k tu ry  m arks is tow sk ie j.

W czasie naszej pracy szko­
len iow e j zauw ażyliśm y, ja k  
w ie le  zależy od dobrego k ie ­
ro w n ika  szkolenia. Na jednym  
z naszych kół. jego k ie ro w n ik  
K rą ż y c k j m ia ł n iew łaściw e po­
dejście do kolegów i szkolenie 
lekcew ażył sobie Do końca r>- 
ku  — m im o zm iany k ie ro w n i­
ka, szkolenie w tym  zespole 
ku la ło  W d rug im  zespole, 
gdzie k ie ro w n ik  kol. B a jakow - 
ski dbał o szkolenie, przygo­
to w y w a ł się dobrze do w y k ła ­
dów, organizacja żyła, tam  p ra -

ca uśw iadam iająca stała n a j­
lepie j.

Szkolenie ideologiczne
w parze z zawodowym
Oprócz szkolenia ideologicz­

nego. szkolenia m a rks is tow ­
skiego prow adziliśm y także 
szkolenie zawodowe, którego 
nie należy pom inąć Pracow ały 
w  naszym Liceum  — i to p ra­
cowały z powodzeniem K ó łka  
M iczu rinow sk ie  i K ó łka  Spół­
dzielczości P rodukcy jne j.

W Kole M iczu rinow sk im  prze­
rab ia liśm y  zagadnienia nauki 
M iczu rina  i Łysenki. W iążą sie 
one z program em  naszej szko l­
nej nauk i i są je j rozszerze­
niem  i uzupełnieniem .

Działa lność Kółek S pó łdz ie l­
czości P rodukcy jne j była  tru d ­
niejsza W ym agała solidnego 
zapoznania się ze s tru k tu rą  
przebudowy wsi, z zagadnienia­
m i naszej gospodarki, w ym aga­
ła dobre j znajomości terenu i 
ciągłego z n im  kon tak tu

O propagandy Stoch 
i ag itatorach

O m aw ia jąc naszą pracę nad 
pogłębieniem  w ychow ania ideo­
logicznego i społecznego nie 
można pom inąć organ izacji 
pracy propagandystów  i ag ita ­
torów .

A g ita to rzy  w yb ie ra n i b y li u 
nas w  każdej klasie. P rzeciętn ie 
w ypada ł 1 ag ita to r na 7 ko le­
gów A g ita to rzy  czuw ają nad 
w ykonyw an iem  pracy, po­
m agają Zarządow i Szkolnemu 
i Zarządow i K lasow em u a każ­
dy z n ich  to  ja k b y  pu ls nasze­
go życia organizacyjnego Od 
niego, od tego ja k  p o tra fi on 
oddzia ływ ać na nas, ja k  zachę­
cać do robo ty , w y jaśn ić  n iezro­
zum iałe rzeczy, zależy dobre 
w ykonan ie  naszej pracy.

Szkolenie ag ita to rów  odby­
w a ło  się na odprawach pow ia ­
tow ych  ZM P, na odprawach ZS 
ZM P, k tó re  w ypada ły  raz na 
miesiąc. K ażdy ag ita to r ko rzy ­
sta ł z m a te ria łó w  prasow ych; 
przede w szystk im  ■ ze „S ztanda­
ru  M ło dych “  i z M iesięcznika 
Ins trukcy jnego . Każdy ag ita ­
to r  dbał o to, aby zawsze być 
wzorem  dla  innych , w  nauce, 
pracy społecznej, zachowaniu 
się. Dzięki tem u ag ita to r pozy­
skał sobie szacunek wśród ko ­
legów. P rzyk ładem  może tu  być 
kol. Pełka (obecnie p rzew odn i­
czący ZS ZM P), k tó ry  będąc a- 
g ita to rem  i k ie ro w n ik ie m  szko-

len ia  p o tra f ił być p rzodow n i­
k iem  nauki, pracy społecznej, 
p o tra f ił w yrugow ać ze swojej 
k lasy na d rug i okres 12 niedo­
statecznych ocen, pomagając 
słabszym kolegom. Podobnie 
p racow ali kol. Pawlus, O to liń - 
ski, Rus, Zareska i inn i.

A g ita to rzy  p ro w a dz ili swą 
pracę wszędzie: w  szkole, w  in ­
ternacie, w podróży, w  terenie, 
na zebraniach. W yn ik iem  ich 
a k tyw n e j dzia ła lności, b y ły  na ­
sze osiągnięcia w  pracy spo­
łecznej. Pom agaliśm y w  w y ­
kopkach bu rakó w  i z iem niaków  
w  PGR Lisewo, P rzc ió łk i, T i-  
szewo i  w  m a ją tku  szkolnym  
P io trow o. N ik t  nie odm aw ia ł 
swego udzia łu  w  te j pracy, 
wszyscy pracow aliśm y chętnie 
i w yda jn ie . D osta liśm y zresztą 
za to podziękowanie z m a ją tku  
i Wydz. R o ln ic tw a  W RN w 
Gdańsku

O s ią g n ię c ia  sc? d u ż e
Dziś, w końcu roku  szkole­

niowego zobaczyć można ile  
szkolenie nam  dało, ile  dzięki 
n iem u — dzięki ro z w ija n iu  na­
szej świadomości — zdo ła liśm y 
zrobić.

W yjeżdżaliśm y stale w  teren 
i b ra liśm y  udzia ł w  pracy ag i­
ta cy jn e j i  w y jaśn ia jące j sens 
spółdzielczości.

M atu rzyśc i w  a k c ji S iewu 
P oko ju  obs łuży li 256 grom ad na 
teren ie  4 pow ia tów  w o j. gdań­
skiego.

Obecnie 36 m atu rzys tów  w y ­
jecha ło  na teren pow ia tu  
tczewskiego i  ka rtuzk iego  dla 
zorganizow ania agrom in im um .

Tego rodza ju  osiągnięć m ło ­
dzież z naszej szkoły ma dużo. 
B ra liśm y  udz ia ł w  popu laryzo­
w an iu  czyte ln ic tw a , w  u rzą­
dzeniu akadem ii w  gromadach, 
w  Czynie M a jow ym , w  Święcie 
Lu dow ym , w  skupie zboża, a k ­
c j i  ' m e lio ra cy jn e j. R ozw inę­
liśm y  działa lność naszego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  i  m a­
m y 19 ag ita to rów  poko ju , za­
ciąga liśm y pokojowe w a rty . 
Duże osiągnięcia m am y w  
sporcie: za ję liśm y 1 m iejsce w  
tu rn ie ju  p i łk i s ia tkow e j Ł Z S - 
ów  na szczeblu w o jew ódzkim .

I  można dziś śm ia ło pow ie ­
dzieć, że osiągnięcia te zaw ­
dzięczamy przede w szystk im  
ro z w ija n iu  się naszej św iado­
mości, naszej w iedzy ideo lo­
gicznej.

Korespondent 
W IK T O R  T U R K O W S K I 

Państw . L ic . Roln. w  Tczewie

Oiilicze wroga klasowego
z a s t a ł ©  z d e m a s k o w a n e
Z w racam y się do redakc ji z 

prośbą o in te rw e nc ję  w  spra­
w ie  ponownego przeprowadze­
n ia  w yb o ru  przewodniczącego 
S pó łdz ie ln i P rod ukcy jne j w  na ­
szej gromadzie. Przeoczyliśm y  
kum ote rs tw o podczas w yborów  
— oto w y ją te k  z lis tu , k tó ry  
redakcja  o trzym ała  z U n ikow ic , 
pow. Nysa, w o j. Opole. x

A u to rzy  lis tu  zw racający się 
w  spraw ie ponownego przepro­
wadzenia w yborów  pisali, że ob. 
K u ro w sk i, now ow ybrany prze­
wodniczący spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j w yzysku je  siłę najemną. 
N ie dba o gospodarstwo Poza 
tym  będąc w  grom adzkie j t r ó j­
ce zbożowej uch y la ł sie od do­
staw y państwu zboża.

L is t sk ie row a liśm y do K o m i­
te tu  W ojewódzkiego PZPR w  
O polu, z prośbą o w y jaśn ien ie  
oraz za ła tw ien ie  spraw y

Na m ie jscu, po zbadaniu spra 
w y  stw ierdzono, że w ybory  
przewodniczącego przeprowadzo 
no w łaściw ie . W  ta jn y m  głoso­
w an iu  ob. K u ro w s k i o trzym a ł 
większość głosów. Zresztą — 
ja k  potw ierdza K W  w  Opolu — 
zasługuje on na to w  zupełno­
ści, gdyż p rzyczyn ił się do zre­
a lizow ania przez spółdzie ln ię 
w k ła d ó w  członkow skich w  100 
procentach.

Z M P -ow cy  z U n iko w ic  nie 
m ają  rów nież żadnych zastrze­
żeń co do w yb o ru  ob. K u ro w ­
skiego na przewodniczącego 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j.

Sprawa ta jednak ma inne o- 
blicze.

L is t p isany do re d a kc ji rze­
kom o przez m łodzież Z M P  z U - 
n ik o w ic  in sp irow any by ł. ja k  
w y n ik a  z dochodzenia przepro­
wadzonego przez K W  PZPR, 
przez oh. M icha ła  M isiarza.

Pod w p ływ em  ku łaka  M is ia ­
rza do red akc ji nap isa li Józef 
C za tkiew icz i  Jan Caputa, lo k a ­
to rzy  ob. M isiarza, p racow nicy 
rzeźni w  Paczkowie, n ie  m a ją ­
cy n ic  wspólnego z gospodarką 
zespołową.

A  w ięc chodziło tu  o um yś l­
ne rozsadzenie spółdzie ln i od 
w ew ną trz . O w yw o ła n ie  w  n ie j 
ferm entu.

W róg k lasow y — ku łak , chcia ł 
użyć gazety w  celu zrea lizow a­

nia  swego brudnego zam ierze­
nia. Z łapano go jednak na go­
rącym  uczynku i nie zezwolo­
no przeprow adzić do końca swo­
ich ohydnych zam iarów.

W ypadek ten jes t jeszcze 
jednym  objawem  zaostrzającej 
się z dn ia  na dzień w a lk i k la ­
sowej na wsi. Jasno i w yraźn ie  
cha rak te ryzu je  on posuniecie 
wroga klasowego D latego też 
nasze w ie jsk ie  koła Z M P  m u­
szą czu jn ie  i a k tyw n ie  p rzyczy­
n iać sie do natychm iastowego 
lik w id o w a n ia  podobnych w ypad 
ków . Muszą w ięce j żyć zagad­
nien iem  sw o je j wsi. Muszą u- 
m ieć poznawać i demaskować 
wroga klasowego.

A LF R E D  A D A M C Z Y K

W ięcej dbałości i treski
o zdrow ie przyszłych ? 

nauczycieli i pedagogów
L is t kol. W ładysław a K u c h a r­

skiego, ucznia Państwowego 
Liceum  Pedagogicznego w  
S zk la rsk ie j Porębie zasygnalizo­
w a ł nam brak op iek i lekarsk ie ] 
i w ychowawczej nad młodzieżą 
tego Liceum .

W skutek b raku  op iek i le k a r­
sk ie j jedna z uczennic L iceum  
została zagrożona gruźlicą.

Na naszą in te rw enc ję , W ydz ia ł 
O św ia ty P rezyd ium  W ojew ódz­
k ie j Rady N arodow e j we W ro ­
c ła w iu  zaw iadom ił redakcję, że 
zagrożona gruź licą uczennica 
ko l. E lżb ie ta  K uśn ie rz została 
umieszczona w  Państw ow ym  
S anatorium  P rzec iw gruź liczym  
w  Kow arach.

Poza tym  W ydzia ł O św ia ty 
W RN we W roc ła w iu  donosił, iż 
lekarz obsługujący L iceum  zo­
sta ł przeniesiony w  m arcu na 
inne stanowisko, wobec czego 
uczeln ia pozbawiona by ła  op ie­
k i lekarsk ie j.

W ydz ia ł O św ia ty W RN we 
W roc ław iu  zapewnia rów nież 
redakcję, że dołoży wszelkich 
starań, aby z now ym  rokiem  
szkolnym  m łodzież m ia ła  swego 
lekarza szkolnego oraz by ła  o- 
toczona tro s k liw ą  opieką przez 
dyre k to ra  i cały personel peda­
gogiczny Liceum .

W.W.

f  iącej światła
Chociaż lin ia  e lektryczna 

przechodzi obok naszej w io ­
sk i o 70 m tr, do tego czasu 
w ieś n ie  je s t z e le k try fik o w a ­
na. Na końcu w io sk i stoi duży 
trans fo rm a to r, k tó ry  ośw ietla  
ty lk o  dw a b u dyn k i. W ioska na­
sza liczy  84 bu dyn k i, w ięc są­
dzę, że op łac iłoby się założyć 
w  nich. św ia tło , tym  bardzie j, 
że każdy m ieszkaniec w io sk i z 
na jw iększą radością p rz y ją ł 
by wiadomość o z e le k try fik o ­
w an iu  swego m ieszkania.

korespondent 
Ryszard M ałachow ski 

B orow a Góra 
pow. P io trk ó w  T ryb .

*

Glos oddajem y P ow ia tow ej 
Radzie Narodowej w  P io trk o ­
w ie  T rybuna lsk im .

Red.
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KssmMei G m inny PZPH,
p o m ó g ł  n a m  r o z w i ą z a ć
trudności w pracy organizacyjnej

wm

.. .mężczyźni 
nie szanujq pracy  

i*c*bśet
Praktyka mówt. że kobiety we 

wszystkich zawodach pracują tak 
samo w yda jn ie  jak I mężczyźni 
M o wszyscy m ężczyźni potra fią  
jednak to  zrozumieć i uszanować 
oracę kobiety.

Specjalnie uc iąż liw a  I n ieprzy­
jemną pracą pod tym  względem 
jest praca konduktorek I m otor 
niczych. Są one zawsze narażone 
na g łup ie  I Jakże często ordynar 
ne dowcipy pasażerów — męż­
czyzn.

Często, n iestety, wśród tych 
„ ta r to w n ik ó w “  spotyka sję m ło­
dzież.

A przecłeż w łaśnie m łodzież po­
w inna dać przyk ład  szacunku dla 
pracujących kobiet. pow inna o- 
stro  zwalczać podobne objaw y 
„h u m o ru “ .

A. T.
„ .b ra k  tanich  

szczoteczek do zębów
Liczne rzesze w arszaw iaków  wy 

Jeżdżąfą teraz, w  okresie la ta  na 
wakacje lub wczasy t wśród In ­
nych zakupów w ie lu  z nich chce 
spraw ić sobie nowa 'zczoteczkę 
do zębów I tu  w łaśn ie  zaczyna 
sie dla w ie lu  tragedia

W sklepach uspołecznionych po­
pularnych szczoteczek nie ma. Są 
ty lko , a i to  trudno  je dostać, n y ­
lonowe w cenie od 12 do 15 z ło ­
tych Nie wszyscy mogą sobie 
na nie pozwolić

Czy Dyrekcja M H D  nie mogłaby 
pomyśleć o w prowadzeniu do 
sprzedaży tan ich  szczoteczek?

A T.

...p racę stołów ek  
w Z ak ład ach  

M echancznych  
„ U r s u s '*

należy usprawnić
Sto łów ki pracownicze na terenie 

nakładów  Mechanicznych ..Ursus** 
są przykładem  źle zorganizow anej 
oracv niedbalstwa personelu

Bardzo często zdarza sie że na 
skutek opieszałości kucharek ro- 
b o tr  nłe mogą skorzystać z o 
bladu w czasie na to przeznaczo­
nym

Potrawy podawane są nlehfgle 
n^zn^e m ałourozmałcone I nle- 
smac ne Np w dniu !*? czerwca 
■» obiadu w zasadzie można hvło 
w ykorzystać tv lk~  zupę Drugie 
danie składające sie * dwóch ia- 
lek « oaru ka rto fli polanych so­
sem do złudzenia przypom inała 
cym wodę bvło n iem ożliw e do 
zjedzenia Abv stw orzyć całość 
należy •♦odnc do tep feszeże brud 
ne m isk i ? naczynia

Spółdzieln ia Spożywców we 
Wł( chŁCh nowina zwrócić większa 
m -apę na prace podległych le i 
stołówek i w lak nalkrótszym  
czasie z llkw ld  wać te n iedociąg­
nięcia fcoresp. H W ITCZAK

K A M T  SCHAFER -  B e rlin

©  SS «ful w eześm lef w y k o n a ła
Z a k ła d ó w  S öh len

Posili

Ileż to razy zw o ływ ano ze­
b ran ie  m łodzieży w  gm in ie  Jo­
dłowa, pow. Jasło. Z b ie ra li się 
na naradzie koledzy z liceum  
ogólnokształcącego. Sołtys cho­
dz ił od chaty do chaty, zaw ia­
dam ia jąc m łodzież o zebraniu. 
Zebrania jednak nie  udaw ały 
się, większość m łodzieży nie 
przychodziła  na nie.

D opa tryw ano się różnych 
przyczyn tego niepowodzenia, 
obw in iano  m łodzież i starszych.

Sytuacja  uleg ła zm ianie do­
p ie ro  w  jes ien i ub. roku . Do Jo­
d łow e j p rzyb y ł nowy sekre tarz 
K o m ite tu  G m innego PZPR, tow. 
Franciszek M ik ru t.  P rzyg ląda ł 
się życiu m łodzieży. D ługo m y­
ś la ł nad tym , co trzeba robić, 
ja k  dopomóc m łodzieży, aby p ra ­
ca zetempowska dała dobre w y ­
n ik i.

Na początku z im y tego sa­
mego roku  w ró c ił z kursu dla 
przewodniczących Zarządów  
G m innych ZM P, tow. ió z e f 
Choęlór. Sekretarz K o m ite tu  
G m innego nie zw leka ł z zaw ar­
ciem znajomości z now ym  prze­
wodniczącym . Zaprosił go na 
rozmowę, w  czasie k tó re j usta­
li]  i p lan działania.

K ić d y  nasta ły d ług ie  zim owe 
w ieczory K o m ite t G m inny

PZPR zorganizow ał ku rs  szko­
lenia pa rty jnego  I  stopnia. Na 
kurs  uczęszczali rów nież a k ty ­
w iści z koła ZM P  przy G m in ­
nej S pó łdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“ . W yk łady  by ły«  cie­
kawe, prowadzone przez do­
świadczonych towarzyszy. K u rs  
p rzygotow ał po lityczn ie  nowe 
kad ry  a k tyw is tó w  ZM P.

Przenosimy zdobyte  
w odomości do m todzieży

K oło  Z M P  przy G m inne j 
Spó łdz ie ln i „Samopomoc C h łop­
ska“  nie p rze ja w ia ło  do te j po ry 
żadnej działa lności. Zebrania 
odbyw a ły  się rzadko, a poza 
n im i w  ko le  n ie  prowadzono 
żadnej inne j pracy.

Już po pierwszych w yk ładach  
szkolen iow ych a k tyw iśc i koła 
ZM P  zaczęli pracować. Przede 
v szystk im  postara li się o loka l 
na św ie tlicę  d la  m łodzieży. P rzy 
pomocy cz łonków  ko ła uporząd­
k o w a li i udeko row a li przydzie­
lony im  pokój w  Dom u Ludo­
w ym . Raz w  tygodn iu  o rgan i­
zowano reg u la rn ie  zebrania o r­
ganizacyjne i  zajęcia szkolenio­
we. Do św ie tlic y  zetempowcy 
zapraszali rów nież m łodzież n ie - 
zorganizowaną. W krótce  zaczęli

♦ Ż ó łtaw y  dym  unosi się nad 
|  Böhlen un ie m oż liw ia jąc  ogar- 
« nięcie okiem  całości rozleg łych
♦ zakładów przem ysłow ych. Gdzie 
|  leżą Z ak łady  Benzyny w  tym  
« ogrom nym  kom binacie?
J Tam  bow iem  w łaśnie S89 
;  m łodzieżowców zaciągnęło W ar- 
j  ty  P oko ju w  walce o w ykonan ie  
|  zobowiązań na cześć W IE L K I E- 
j  GO S T A L IN A . Tam  w łaśnie 17
♦ brygad m łodzieżow ych popra- 
|  w iło  ka lendarz ; m łodzieżowa

brygada im . Kom som ołu o 
35 dn i w yp rzedziła  p lan  i  p ra ­
cu je  obecnie nad w ykonan iem  
zadań p lanu  na m iesiąc sierpień. 
I  naw et osta tn ia z 17 brygad, 
m łodzieżowa brygada m urarska 

i  O tto  w yp rzedz iła  p lan  o 14 dn i 
J i  ma ju ż  po łowę lip ca  poza so- 
5 bą.

I Te osiągnięcia są w ie lk im  
zwycięstwem  w  w ykonan iu  
i  Czynu Stalinowskiego.

* Jaka by ła  droga do tego zw y- 
|  eięstwa?
«

! 56 minut d la  jednej fazy  
pracy — to  za dużo

? P ierw szy sekre tarz Zarządu 
* Zakładowego FD J p rzy  Z ak ła -
; dach Benzyny w  Böhlen, kol.*
j  V o lkm a r Petzhold odpowiada 
I  jednym  ty lk o  zdaniem : „Uczyć 
I  się na doświadczeniach Kom so-

Iw a n  S e liw estrow  zdobył przy 
przeprow adzan iu cyk lu  pracy 
na swoim  bagrze decydujące 
m in u ty , uzgadnia jąc poszcze­
gólne fazy c y k lu  dok ładn ie  ze 
sobą i  w yk lucza jąc  ty m  samym 
w sze lk i zbędny czas m iędzy po­
szczególnym i fazam i p racy na 
bagrze.

Jeżeli jes t to  m ożliw e p rzy  
bagrze, dlaczego n ie  m ogłoby 
być m ożliw e przy kran ie?

K ra n  g łów ny wysokości 35 m , 
p rzy  pom ocy którego podnosi 
się w  Zakładach Benzyny w  
Bóhlen uszkodzone piece kom o- 
row e z m iejsca, zużyw ał dla 
jedne j fazy p racy — (opuszcze­
n ie  lin y , um ocowanie l in y  p rzy  
piecu i podniesienie pieca) — 
56 m in u t. I  w łaśn ie  ten czas 
w yd a w a ł się ko l. L ie b h o ld to w i 
n iep ropo rc jona ln ie  d ług i. P rzy­
s tąp ił do zbadania przyczyn te­
go stanu rzeczy. Na podstaw ie 
swych badań us ta lił, że urzą­
dzenie, do którego um ocow uje 
się linę , zna jdu je  się na do lne j 
części pieca kom orowego, tak, 
że konieczne jest rozw in ięc ie  ca-

łe j lin y . Na podstaw ie swoich 
dociekań kol. L ie b h o ld t zapro­
ponow ał następujące zm iany; 
urządzenie, do którego umoco­
w u je  się linę , należy przenieść 
na górną część pieca kom oro­
wego, przez co w ystarczy roz­
w inąć je dyn ie  3 m  lin y . Czas 
jednak, k tó ry  oszczędzi się 
przez tę  prostą, a ta k  ra c jo n a l­
ną zmianę, w ynosi 53 m in u ty , 
czy li wyprzedza się p lan o 53 
m in u ty .

Z doświadczeniam i 
radzieckim i naprzód

do dalszych sukcesów
Uczyć się od Kom som ołu, a 

zdobytą w iedzę przekształcać w  
p ra k ty k ę  — oto co chcemy uzy­
skać przy pomocy tego w spół­
zaw odnictwa. Oto m etody, dzię­
k i  k tó ry m  chcemy do końca lip ­
ca znacznie pow iększyć nasz 
dotychczasowy sukces. Dotąd — 
i V o lkm ar Petzhold podkreś lił 
to „do tą d “  — M eklem burg ia  
p rzodu je  w  w ykonan iu  Czynu 
S talinowskiego. A le  k to  wie... 
zresztą wczora j o trzym a liśm y 
te legram  od przewodniczącego

naszego Zw iązku, E richa Ho­
neckera. P rzeczyta j“ ...

C zytam y:
„K ochan i P rzy jac ie le ! W 

im ien iu  Rady C en tra lne j naszej 
W olnej M łodzieży N iem ieck ie j 
g ra tu lu ję  członkom  17 brygad  
m łodzieżowych Zakładów  Ben­
zyny w  Bóhlen sukcesów, które  
osiągnęli w  rea liza c ji Czynu 
Sta linow skiego i  przygotow ań  
do 111 Św iatowego Z lo tu  M ło ­
dych B o jow n ikó w  o P okó j w  
sw ej pracy produkcy jne j...

Przekażcie w szystk im  b ryga­
dzistom  tych 17 brygad pozdro­
w ien ia  od C en tra lne j Rady na­
szego Zw iązku. Zapraszam y ich 
ja ko  gości honorow ych W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j, na u ro ­
czystości o tw a rc ia  I I I  Ś w ia tow e­
go Z lo tu  M łodych  B o jow n ikó w  
o P okó j w  dn iu 5 sie rpn ia  
1951 r. na stadionie im . W altera  
U lb ric h ta  w  B e rlin ie ".

Koledzy z Z ak ładów  Bóhlen 
tra k tu ją  ten te legram  ja ko  zo­
bow iązanie do przekroczenia 
dotychczas osiągniętych sukce­
sów.

Czy pracownicy
B ie ls k ic h  Zakładów  

P rzem ys łu  Drzew nego N r 1
diuno będą jeszcze czekać 

na decyzję w spranie śniellicy

m olu"
Ta zasada jest podstawą 

w spółzaw odn ictw a w  okresie 
Czynu S ta linow skiego, w  k tó ­
rym  uczestniczy cała ro b o tn i­
cza m łodzież Zakładów  Benzy­
ny w Bóhlen.

Decydujące w  tym  współza­
w o dn ic tw ie  jest to, że ta b ryga ­
da m łodzieżowa zostanie zw y­
cięzcą. która  n a jle p ie j przysw oi 
sobie doświadczenia radziec­
k ich  stachanowców i zastosuje 
ie w codziennej pracy.

Przełom u dokonał tu ta j m ło ­
dy 22-le tn i ślusarz L iebho ld t. 
Przeniósł on doświadczenia 
komsomolca Iw ana Sellwestro- 
wa w pracy na bagrze przy bu­
dow ie kana łu  W ołga-Don na 
pracę na k ran ie  p rzy napraw ie  
pieców kom orow ych. w  k tó rych  
pod ciśn ien iem  i w  odpow ied­
n ie j tem peraturze zam ienia się 
węgie l b ru na tn y  na benzynę.

Na czym polegają dośw iad­
czenia Iw ana Seliwestrowa?

Uczniow ie szkoły zawodowej dla m etalow ców  w  B e rlin ie  w  chw ilach  w o lnych  od nauki w y ­
kona li upom ink i dla zagranicznych gości k tó rzy  przybędą do B e rlina  na Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój. Na zd jęc iu  .Uczeń G erhard  Sanewski w yko na ł m in ia tu ro w e  globusy m etc-

lowe z sym bolem  poko ju  — gołębiem. C AF

Sprawa, o k tó re ] donosi nam  
w  swym  liście kol. Z dz is ław  M a­
zur, w yg ląda tak.

B ie lsk ie  Z ak łady  P rzem ysłu 
Drzewnego n r  1 w  Jasien icy 
zap lanow ały w  1948 r. budowę 
św ie tlicy .

P lan —  został zatw ierdzony. 
W 1949 r. przyznano naw et k re ­
d y ty  na budowę tejże św ie tlicy , 
lecz w idocznie ty lk o  po to, by 
je  w  rok  później wycofać.

Jednak p racow nicy B ie lsk ich  
ZPD u p a rli się, na sku tek cze­
go w 1950 r. przyznano now y 
k re d y t na św ietlicę . Z m ie n ili 
ty lk o  coko lw iek  swoje p ie rw o t­
ne p lany: pos tanow ili w ybudo­
wać św ie tlice  d la  dzieci, a o- 
bok n ie j dać pomieszczenie na 
św ie tlicę  robotnicza — ta k  im  
zresztą doradziło  Z jednoczenie 
F a b ry k  M e b li G iętych w  K ra ­
kow ie.

Rada okazała się bardzo cen­
na, bo jeszcze tego samego ro ­
ku  nie  ty lk o  przyznano k red y t, 
ale naw et zlecono w ykonan ie  
dokum entac ji technicznej w 
C entra lnym  B iu rze P ro jek tów , 
k tó re  opracowało ju ż  p ro je k t 
wstępny.

Sprawa by ła  na tak  dobre j 
drodze, że naw e t wyznaczono 
teren, na k tó ry m  ma stanąć 
św ietlica .

Była...
W  m arcu br. C en tra lny  Za­

rząd Przem ysłu Drzewnego a- 
n u ło w a ł przyznane k red y ty , po­
zostaw ia jąc n iew ie lką  ich część 
na dalsze w ykonan ie  dokum en­
tac ji.

Jednak w  k w ie tn iu  br. CZPD 
rozm yś lił się i d la  odm iany zle­
c ił B ie lsk im  ZPD  opracowanie 
p lanu inw estycy jnego na budo­
wę żłobka i przedszkola, prze­
znaczając na ten cel poważne 
fundusze.

B ie lsk ie  Z ak łady  Przem ysłu 
Drzewnego stara ły  «ię w y tłu m a ­
czyć Centra lnem u Zarządow i 
niecelowość narzuconych z gó­
ry  tak  poważnych w ydatków .

I  znów .dokoła W ojc iechu“ .
T ym  razem CZPD anulow ał 

dokum entacje  i  k re d y ty  p rzy ­

znane osta tn io na budowę św ie­
t lic y  dziecięcej. Jednocześnie 
z lec ił w ykonan ie  trzecie j z ko ­
le i dokum entac ji na budowę 
św ie tlic y  robotniczej.

A le  to jeszcze nie  wszystko:
Teraz zabra ł głos D zia ł So­

c ja ln y  CZPD, w  w y n ik u  czego 
skreślono w  czerwcu br. p rzy ­
znane k re d y ty , przekazując je 
na wyposażenie ż łobka i  przed­
szkola w  O lsztynie.

N iezm ordow ani rob o tn icy  i 
m łodzież B ie lsk ich  ZPD s tra ­
c il i ju ż  nadzieję o trzym an ia  
św ie tlicy . W praw dzie  do 1948 r. 
posiadali św ie tlice  w  n ie w ie lk ie j 
h a li fab ryczne j, lecz tę m usiano 
z likw id o w a ć  ze względu na bez­
pieczeństwo zakładu.

W  ow ym  okresie ro z w ija ło  się 
życie św ie tlicow e w  B ie lsk ich  
ZPD n r  1. A k ty w n ie  pracow a­
ły  ko ła  TPPR, ku rs  języka  ro ­
syjskiego, sekcja tea tra lna  i  m u 
zyczna. W  pomieszczeniu tym  
odbyw ały  się ku rsy  pa rty jne , 
zw iązków  zawodowych, ro zw i­
ja ło  się czyte ln ic tw o  i praca kó ­
łek  rac jona liza to rów , odbyw a­
ły  się tu  liczne uroczystości, a- 
kadem ie, zebrania i  narady w y ­
twórcze.

W  obecnej sy tuac ji sekcje 
św ie tlicow e nadal is tn ie ją  i ży ­
w o tn ie  pracu ją , ale szukać m u­
szą pomieszczenia bądź to w  p ry  
w a tnych  m ieszkaniach pracow ­
n ików , bądź też pod go łym  nie­
bem.

N ie czekając, aż znów  w pad­
nie kom uś do g łow y przekaza­
nie  O lsz tynow i k re d y tó w  p rzy ­
znawanych i odbieranych czte­
ry  razy B ie lsku , aby jeszcze raz 
przelewać je  z O lsztyna do 
CZPD, a z CZPD do B ie lska i 
potem z pow rotem  z B ie lska do 
CZPD (zam aw ia jąc za każdym  
razem nową dokum entację) itd . 
— py tam y:

Czy pracow nicy B ie lsk ich  
Z akładów  Przem ysłu D rzew ne­
go n r  1 długo będą jeszcze cze­
kać na decyzję w  spraw ie św ie­
tlicy?

Odpowiedzi spodziewam y się 
od Centra lnego Zarządu Prze­
m ysłu Drzewnego.

J  S K ŁO D O W S K I

zgłaszać się do o rgan izacji no­
w i członkow ie i w  przeciągu 
k ró tk iego  czasu p rzy ję to  do ko ­
ła 12 członków.

M ieliśm y zm artw ienie

W m arcu br. Dom Ludow y, 
w  k tó rym  m ieściła się św ie tlica  
spłonął. S pa liła  się b ib lio teka , 
g ry  św ie tlicow e i inne m a te ria ­
ły  W ydaw ało się, że cała praca 
zetem powców poszła na marne. 
Zarząd zb iera ł się często, p ra ­
w ie  codziennie, i naradzał się 
co rob ić  R adzili wszyscy człon­
kow ie  koła.

Zapadła decyzja: n ie  p rze ry ­
wać pracy o rgan izacyjne j, t ru d ­
ności powstałe z b raku  lo ka lu  
trzeba na tychm iast usunąć. Ze­
bran ia  zetem powskie p rzepro­
wadzano w  loka lu  m iejscowego 
g im nazjum . W krótce  przyszedł 
z pomocą K o m ite t G m inn y  
PZPR, k tó ry  postanow ił oddać 
do uży tku  m łodzieży jedną sa­
lę w  swoim  lokalu." B ra k  by ło  
jednak  funduszy na urządzenie 
now e j św ie tlicy . K o ło  postano­
w iło  tem u zaradzić, zorganizo­
w a ło  w ięc bezalkoholową zaba­
wę. Dochód z n ie j b y ł co p ra w ­
da n ie w ie lk i, lecz w  kasie swej 
m ie liśm y ju ż  100 złotych. N ie  
poprzesta liśm y jednak na tym . 
Nieco później w ys ta w iliśm y  ko­
medię p. t  .„G rube  R yb y “  B a ­
łuckiego. Dochód b y ł o w ie le  
w iększy, bo w yn iós ł 463 zł., a 
równocześnie m ogliśm y się prze­
konać, że na występy lub  insce­
n izację  przychodzi o w ie le  w ię ­
cej publiczności n iż  na zabawę.

Ruszyła praca w  now ym  lo ­
ka lu . W  k ró tk im  czasie urzą­
dzono św ietlicę , k tó rą  odw iedza­
ła liczn ie  młodzież- P rzy jem n ie  
je s t tu  spędzać w ieczory, s łu ­
chając a u dyc ji rad io w e j lu b  czy­
ta jąc  gazety i książki.

Nasze doświadczenia przeno­
sim y rów nież i  do innych  kół. 
A k ty w iś c i, uczestnicy ku rsu  pa r­
ty jnego, są w ie lką  pomocą d la  
młodego, je ś li chodzi o dośw iad­
czenia, Zarządu G m innego ZM P.

Osiągnięcia nasze zawdzięcza­
m y pomocy i opiece K om ite tu  
G m innego PZPR.

JÓ ZEF N IE M IE C
Jodłowa, pow. Jasło

{rM fitztiuy
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L i M
na dzień 13 lipca 1951 r  (P IĄ T E K )

Program  I na fa li 1322 m.
W iadomości: 5.05, 6.30, 7.55. 12.04.

IC.OO, 20.00, 23.00.
5.10 And. dla wsi, 5.2Q̂  Koncert, 6,u5 

Pieśni masowp, 7.00 Muzyka ludowa 
8.00 Muzyka skandynawska, 9.30 A .d , 
dla dzieci starszych z koloni'' : obo 
¿ów. 8.50 U tw ory Józefa Suka 9.45 
In fo rm ac je .. 9.50 Melodie film owe. 10.10 
Aud. dla przedszkoli i dziecińców w ie j­
skich, 10.30 Arie w łoskie. 10.55 „Jakub 
Jasiński — wiersze rew o lucy jne “ , 11.15 
..M uzyka i aktua lności“  11.45 „G ło9  
m ają kobiety ' 12.15 „W ieś tańczy 1

m
śpiewa“ , I2.3T Aud. dia wsi 12.45 „N a  
swojską nutę“ . 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Z cyk lu : „M u zyka  radziecka“ — 
aud. s ł.-m uz w opr. d r Z Llssa pt. 
..Z wędrówek pc salach koncertowych 
M oskwy“ . 17.05 Pogadanka dr Żabiń­
skiego. 17.15 „Z  k ra ju  I ze św ia ta “ , 
17 45 „Zdoby ie K a s ty lii“  — pog 18.15 
S tylizow ana polska muzyka ludowa, 
18.40 Aud. dla m łodzież*: ..Republika“  
-  słuch. wg. J. Germana. 19 00 Kon 
cert. 19.30 U lubione melodie. 20.30 „Z  
fron tu  zobowiązań lip co w ych ". 20.45 
Aud. dla wsi. 21:00 Koncert sym fonicz­
ny, 22.00 „ N l muzycznej fa l i“ , 22.25 
Muzyka taneczna.



Sztandar
młodych

Podarunek na Zlot

Z  uiizutą UJ AWF

Obóz przygotowawczy kolarzy
bez Sałygi

W poniedzia łek 9 bm. rozpoczął 
się obóz kondycyjno — przygo tow aw ­
czy dla czo łów ki naszych ko larzy, 
k tó rzy wezmą udzia ł w XI Akade­
m ickich M istrzostw ach Św iata w ra ­
mach I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodzie 
ży w B erlin ie .

Na obóz zostało powołanych 12 
zawodn ików . S ta w iło  się 11: K lab iń- 
skl, L iszkiew icz, K ró lak, Gabrych, 
W iczewski, Betting , Czyż. Murowa- 
n ieck i.L ilik . W aliszewskł i Hadasik. 
Nie p rzyjecha ł Sałyga.

Nieobecność Sa łyg i na obozie jest 
uspraw ied liw iona  tym , że w tych 
dniach na torze krakow skim  a taku ­
je  on rekord Polski w konkurencji 
12- godzinnej.

Szkoleniem ko larzy na obozie za j­

m uje się państwow y trener Wan- 
dor, k ie row nik iem  sportowym  jest 
Kudert. Codziennie po rannej g im ­
nastyce. śn iadaniu i w ykładzie  ideo­
log icznym  kolarze w yrusza ją  na 
3-godzinny tren ing  szosowy. T re n in ­
gi odbyw ają  się codziennie na in ­
nej trasie. Szczególnym powodze­
niem cieszy się trasa  do G arw olina 
? Mszczonowa. 0 17.00 kolarze znów 
w yrusza ją  na 2-godzinny ra id  szo­
sowy < w racają o godz. 19.00. W go­
dzinach wieczornych po zajęciach 
św ie tlicow ych wszyscy kolarze pro­
wadzą dyskusję nad tren ing iem  od­
bytym  w danym dniu.

Przed wyjaz.dem do Berlina nasi 
kolarze wezmą udzia ł w dwóch po­
ważnych imprezach. Będą one dla

nfęh egzam inem  1 sprawdzianem  
form y.

P ierwszą z nich jest o rgan izow a­
ny przez ZS „O g n iw o "  w yścłg  w 
rocznicę M anifestu PKWN. w Lu­
b lin ie  na trasie  p łask ie j d ługości 
około 160 kin.

W dniu 29.7 kolarze sta rtow ać bę­
dą w w yścigu, urządzanym  przez 
redakcję ..S po rtu " w  Katow icach na
trasie  150 km.

W wyścigach tych będą b ra li n- 
dzia ł wszyscy kolarze przebywający 
na obozie. W edług uzyskanej punk­
ta c ji zostanie wyznaczona drużyna, 
składająca się z 6 zawodników’ , k tó ­
ra reprezentować będzie nasze bar­
wy w B erlin ie .

B. OCHOCIMSK1

Lekkoatletyka w NRD  
czyni stałe postępy

W n -rz e  13 fa ch o w e g o  p ism a  
„ L e k k o a t le ty k  * i  S z c z y p io rn ia k “  
w y d a w a n e g o  p rzez  Z w ią z e k  L e k ­
k o a t le ty c z n y  N ie m ie c k ie j R e p u b li­
k i  D e m o k ra ty c z n e j,  u k a z a ła  się

W skoku w dal 2 zawodników  
o s ią g n ę ło  7,11, ?ą to : R ü d ig e r  (G o­
th a ) i K e y  (K a lle ) . 6,80 m  p rz e ­
k ro c z y ło  2 d a lszych  z a w o d n ik ó w .

W rz u ta c h  o s ią g n ię te  w y n ik i  są

n a js i ln ie js z y m  k lu b e m  je s t „ J e d ­
ność“  w  M it te  H a lle , k tó ra  w y s ta ­
w iła  2 d ru ż y n y , k tó re  z a ję ły  I  1 
I I I  m ie js c e  czasam i 51,2 i  51,9 sek. 
( ju n io r k i ) .

A p a ra t W ika ta  służący do badania natężenia betonu w y ­
kon a li koledzy Zaw adzki, G olucha i  Drożdża z C e n tra li 
Sprzętu Budow lanego w  Gdańsku. Podarunek ten delegat 
z Gdańska przekaże podczas Z lo tu  przodu jące j m łodzieży 

św ia ta  — m łodzieży radzieck ie j.
Zdjęcie : W. Żaczek, „S ztandar M łodych ".

Derek Kartun

Pragnąłbym być 
na Zlocie w Berlinie

D erek K a rtu n  jes t w y b itn y m  pub licys tą  angie lsk im . N iedawno na kon fe ren c ji M iędzynaro ­
dow e j O rgan izac ji D z ienn ika rzy  w  Budapeszcie —  w yg ło s ił przem ów ienie, w  k tó ry m  zdema­
skow a ł m etody opanowanej przez podżegaczy w o jennych  prasy ka p ita lis tyczne j i  apelowa! do 
w szystk ich  uczciw ych dz ienn ika rzy  i  pub licys tów , aby stanę li w  obronie p ra w d y  —  w  obronie 
poko ju .

Pon iże j zamieszczamy fra g m e n ty  a r ty k u łu  D. K a rtu n a  pub likow anego przez angielską gazetę 
„D a ily  W o rke r“ . —
Bardzo chc ia łbym  pojechać 

na Ś w ia tow y  Z lo t M łodzieży do 
B erlina .

Pragnę zobaczyć 400 w łosk ich  
śp iew aków  i tancerzy, zespoły 
taneczne z K am e run u  i  Cejlonu, 
sportow ców  ze Z w iązku  R a­
dzieckiego.

Chcę spotkać L a v y  P in to  
„najszybszego biegacza A z ji“ . 
C hc ia łbym  zobaczyć, co pokażą 
p iłka rze  z M a rty n ik i.

W  B e rlin ie  w idz ia łem  zale­
dw ie  zarys w ie lk ic h  p rzygo to ­
wań — tysiące budowniczych 
i ro b o tn ikó w  pracu ją  wśród ru in  
dzień i noc.

G dy p rzy jad ą  delegaci na 
Z lo t w szystko j ” ż będzie odno­
w ione i gotowe do w ie lk iego  
dnia.

D n iem  ty m  będzie 5 sierpnia. 
Do 19 s ie rpn ia B e rlin  będzie 
gościł na jw iększy  zjazd m łodzie 
ży, ja k i zna h is to ria .

Hasłem  Z lo tu  jest PO KO J. 
—  25 tys ięcy m łodzieży z prze­
szło 90 k ra jó w , będzie żądało 
poko ju , w raz  z dwom a m il io ­
nam i m łodych N iem ców.

Z lo tow cy będą m ieszkali w  
budynkach szkolnych, domach 
p ryw a tn ych  (ludność składa już  

I masowo zgłoszenia) w  bursach

i specja ln ie w ybudow anych o- 
bozach. Zazna jom iłem  się z p ra ­
cą m łodzieży p rzygotow ujące j 
o rgan izacyjn ie  Z lo t.

Jak ie  sto ją  przed n ią  zada­
nia?

Przygotować 14 ko le jn ych  
w ieczorów  artystycznych , k tó re  
za każdym  razem będzie og lą­
dać 400.000 m łodzieży.

Zapewnić ek ipy  setek tłu m a ­
czy różnych języków , (w  Chem ­
n itz  100 s tudentów  zobowiązało 
się udoskona lić ‘ swoją zna jo­
mość języków , do tego stopnia, 
aby móc na Zlocie pracować 
jako  tłumacze). Dopilnować, aby 
X I  Le tn ie  S portowe A kadem ic­
k ie  M is trzostw a Św iata, k tó re  
odbędą się podczas Z lo tu  przy 
udzia le najlepszych spo rtow ­
ców św iata — odby ły  się sp raw ­
nie.

Zorganizować kon ku rsy  ta ń ­
ca, śpiewu, m uzyk i itp .

Dbać o w ykończenie stadionu 
sportowego, basenu p ływ ack ie ­
go i  tea tru  na w o lnym  pow ie­
trzu , ja k  rów nież w ie lu  innych  
urządzeń.

Na Z lo t przybędzie m łodzież 
z wszystk ich kon tynen tów . P rzy 
gotowane są liczne w ym iany  u- 
pom inków  i darów , ja k o  ozna-

ka p rzy jaźn i m łodzieży całego 
św iata

M ło dz i N iem cy ze szkół d la  
n iew idom ych, przygo tow u ją  a r­
tystyczn ie  zrobione m aty  d la  
m łodzieży ze Z w iązku  Radziec­
kiego i Polski.

W S zw a jca rii m łodzież zbie­
ra czekoladę, a w  D a n ii m leko 
w  proszku dla dzieci w  K ore i.

S tudenci szwedzcy przygoto­
w u ją  kom p le ty  książek nauko­
wych dla studentów  z k ra jó w  
ko lon ia lnych ; m łodzież H o lan d ii 
— pieniądze na pokryc ie  kosz­
tów  podróży dla de legacji z In ­
donezji.

Delegaci b ry ty js c y  rów nież 
zb iera ją  na Fundusz S o lida rno ­
ści.

Duża część delegatów b r y ty j­
skich w ybrana  została przez 
zw iązki zawodowe, organizacje 
m łodzieżowe, a także przez ro ­
bo tn ikó w  w  fab rykach , Szkocji 
i A n g lii. —

M łodzież b ry ty js k a  weźm ie u - 
dz ia ł we wszystk ich im prezach 
Z lotu.

W spom niałem  ju ż  o ty m  na 
początku: „ch c ia łb ym  być na 
Z locie w  B e rlin ie !

S ierp ień w  B e rlin ie  będzie 
wspaniały...“

ta b e la  „10 n a j e p szych ”  w s z y s tk ic h  
d y s c y p lin  le k k o a t le ty k i  na  ro k  
1851.

W y n ik i  te  w s k a z u ją , że s p o rt 
w  NRD wszedł na nowe to ry, a 
z a w o d n ic y  u z y s k u ją  dz iś  w y n ik i ,  
k la s y f ik u ją c e  ic h  na  m ia rę  e u ro - ; 
p e js k ą .

li ZAWODNIKÓW BIEGA S00 M.
PONIŻEJ 1:55,8

P rz e jd ź m y  do o s ią g n ię ty c h  w y ­
n ik ó w :  u  m ę żczyzn  p rz e d s ta w ia ją  
s ie  o ne  le p ie ; n iz  w y n ik i  k o b ie t. 
Z e  s p r in te ró w  5 z a w o d n ik ó w  o s ią ­
g n ę ło  czas w g ra n ic a c h  11,0 sek. 
N a  100 m  n a c in a  z P o c z d a m u  i 
R u d ig e r  (G ó rna) o s ią g n ę li 10,9. 
R ó w n ie ż  n a  ?oo m  n a jle p s z y m  o- 
k a z a l się Ł a c in a  z P o czd am u  z 
czasem  22,0 sek, w y p rz e d z a ją c  
B ra u c h a  ( E r fu r t )  i  K e y 'a  (H a lle )  
o  0,4 sek. N a d y s ta n s ie  400 m  p ro ­
w a d z i B a s la c k  z L ip s k a  (6 -ty  na 
se tk ę ) z czasem  50.4 sek 

U  ś re d n io d y s ta n s o w c ó w  na  800 
m  p ro w a d z i „  ta b e li D o n a th  (H a l­
le ) z czasem  .:55.8 p rzed  B o h le m  

D o n a th  czasem  3:59.8 o k a z a i się 
ró w n ie ż  i  o e z s o n k u re n c y jn y m  na 
1500 m  w y p rz e d z a ją c  D in se  (B e r­
l in )  o 4 sek. Na d ys ta n s ie  3000 m 
p ro w a d z i w  ta D e li Thees (H asen - 
th a l)  o s ią g a ją c  8:55,8.

N a jle p s z y m  na  5000 m  je s t 
S y r in g  (W itte n b e rg )  czas 15:54.2 
p rz e d  L i ip fe r te m  15:55,0 N a  10 k m  
ta b e la  w y k a z u je  ty lk o  3 z a w o d n i­
k ó w . N a  ic h  cze le  S ch ó nb e ck  
(W itte n b e rg )  z czasem  33:31,0 

W  k o n k u r e n c ji  110 m  p rzez  p ło t ­
k i  n a jle p s z y m  o k a z a ł s ię  S chm o- 
l iń s k i  ( E r fu r t )  z czasem  15,4 sek.

W  s z ta fe ta c h  4 X  100 i  4 X  400 m 
n a jle p s z ą  d ru ż y n ą  o k a z a ła  się 
„J e d n o ś ć “  z M it te  H a lle  o s ią g a ją c  
czasy 43,5 sek. i  3:26,8.

188 CM W SKOKU WZWYŻ 
W  s k o k a c h  o s ią g n ię to  ró w n ie ż  

k i lk a  d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w . W 
s k o k u  w z w y ż  na czo ło  ta b e li w y ­
s u n ą ł się  M e ie r  (H a lle )  o s ią g a ją c  
1,88 m . Z  n im  4 z a w o d n ik ó w  p rz e ­
k ro c z y ło  g ra n ic ę  1,80 w y n ik a m i:  
Ih ie n fe ld  (B e r lin )  1,85, L a n g h o f f  
(R os tock ) 1,33 m  o ra z  Z i r k  (R o ­
s to c k ) i  R ic h te r  (G e ra ) 1,81 m .

S k o k  o ty c z c e . W  te j d z ie d z in ie  
b e z k o n k u re n c y jn y m  o k a z a ł się 
B a lz e r  (H alle»  skacząc 3,70 m  w y ­
przedzając Steinera (Oberlung- 
w itz )  i  H o m a r,n a  (B e r lin )  o 30 cm .

ró w n ie ż  godne  u w a g i. W  rz u c ie  
d y s k ie m  ta b e la  u s ta n a w ia  n as tę ­
p u ją c ą  k o le jn o ś ć : S c h m id t (B e r­
l in )  42,56 m , E tz o ld  (B e r lin )  39,90

G ra n ic e  42 m  w  rz u c ie  m ło te m  
p rz e k ro c z y ło  5 z a w o d n ik ó w , w ś ró d  
n ic h  na cze le  K o th e r  (H a lle )  z w y -  
n ik ie r r f  44,13 m  p rz e d  S c h m id te m  
(B e r lin )  44,3 m
• W  rz u c ie  oszczepem  p ro w a d z i 
K ró n ig e j-  (L ip s k )  55,41 m , d y s ta n ­
s u ją c  W ie de m a n a  (L ip s k )  o 1,90 m . 
G ra n ic ę  52 m  p rz e k ro c z y ło  w  su ­
m ie  7 za w o d u  k ó w . W p c h n ię c iu  
k u lą  na c z o ło w y m  m ie js c u  ta b e li 
z n a jd u je  s ię  S c h m id t (B e r lin )  o s ią ­
g a ją c  14,68 m

U KOBIET 100 M — 12,2 SEK.

W y n ik i  k o b ie t w s k a z u ją  ró w n ie ż  
na p o p ra w ę  w  s to s u n k u  do  la t  
p o p rz e d n ic h , p o tw ie rd z a ją c  ty m  
sa m y m  ro z w ó j s p o r tu  w  N R D .

W śró d  s p r in te re k  na  180 m  p ro ­
w a d z i S ch reye .- (P oczdam ) z cza­
sem  12,2 sek, p rz e d  P ie p  (L ip s k )  
12.3 i  J u n g h a /.n s  (Jena) 12,4 sek. 
Reszta z a w o d n ic z e k  m a czasy m e  
p iz e k  ra cza ją ce  13 sek. Na 200 m 
na cze le  z n a jd u je  się A n d e rs  (Je ­
na) 26,1 sek. W k o n k u re n c ji  80 m 

' p rzez  p ło tk i  p ro w a d z i ró w n ie ż  m i­
s trz y n i na 100 S c h re y e r  (P ocz­
d am ) o s iąga jąc  12,0 sek. T rz e c ią  
ie s t H e in  (N e u ru p p in ) , k tó r e j  w y ­
n ik  12,7 sek. ie s t  o ty le  w a r to ­
ś c io w szy , iż  n a le ż y  ona do k la s y  
ju n io r e k  T rz y  da lsze  z a w o d n ic z ­
k i  o s ią g n ę ły  czas p o n iż e j 13 sek.

W b ie g u  s z ta fe to w y m  4 X  100 m

1.EUPOI.D 7. ROSTOCKA 
SKACZE WZWYŻ 153 CM

W  s k o k u  w z w y ż  p rz o d u je  L e u -  
p o ld  (R os tock ) 1,53 m  p rz e d  M ü h l­
berg (B e rlin ) 1,51 m i Preuss 1,58 
m. Granicę 5,20 m w skoku w dal 
p rz e k ro c z y ło  5 z a w o d n ic z e k  na  
cze le  z J u n g iia n n s  (Jena) 5,44 m ,

W rz u ta c h  ta b e la  n a jle p s z e ] d z ie  
s ia tk i  w y k a z u ie  t r z y  ju n io r k i ,  z a j­
m u ją c e  w p ra w d z ie  m ie js c a  w  d r u ­
g ie j p ią tc e , a le  n ie m n ie j cenne. 
T a k  w  r z u c ę  d y s k ie m  K resse  
(H a lle )  1est d z ie w ią tą  z w y n ik ie m  
32,1ö m. W rzucie oszczepem K lei­
n e r t  ( E r fu r t )  ie s t p ią tą  os ią g a ją c  
34,27 m i Kühn l EspenhBin), dzie­
s ią tą  z w y n ik ie m  31,65 m.

K o le jn o ś ć  w  ty c h  k o n k u re n c ja c h  
je s t n a s tę p u ją c a : p ie rw s z a  w  rz u ­
c ie  d y s k ie m  je s t  W ie d e rh o ld  
(L ip s k )  40.15 m  w y p rz e d z a ją c  d r u ­
gą K l it s c h  (H a lle )  o p ra w ie  3 m . 
G ra n ic ę  34 m  p rz e k ro c z y ły  4 za­
w o d n ic z k i.  W rz u c ie  oszczepem  
p ro w a d z i z d e c y d o w a n ie  H o f fm e i­
s te r  (H a lle )  w y n ik ie m  39,51 m , 
p rz e d  V o ig t  (Jena) 37,96 m  i  E isen - 
k o lb  (L ip s k )  35,53 m .

W  p c h n ię c iu  k u lą  na  cze le  ta ­
b e li s to i N ie m a n n  (R o s to ck ) z w y ­
n ik ie m  11,89 m p rz e d  R ö m e r (H a l­
le) 11,68 m . G ra n ic ę  11 m  p rz e ­
k ro c z y ło  8 za w o d n ic z e k .

J a k  w id a ć  z p o w y ż s z y c h  w y n i­
k ó w , są one  n a p ra w d ę  d o b re  i  
m ożna  się  sp od z ie w a ć , że ta b e la  
pod  k o n ie c  sezonu W'57każe jeszcze 
dalszą poprawę.

o p ra ć . A . R IC H T E R

L ekko atlec i polscy
serdecznie p rzy jęc i w  M oskw ie

Cała prasa radziecka donosi 
o p rzybyc iu  10 bm. do M osk­
w y  rep rezentac ji le kkoa tle tów  
po lskich. „K om som olska ja  
P raw da“  zamieszcza w ie le  
zdjęć naszych czołowych za­
w o d n ikó w  i  zawodniczek. Na 
dw orcu gości po lskich p o w ita ­
ło w ie lu  znanych sportowców  
radzieckich, w śród n ich  D um - 
badze, S ew riukow a, Sieczeno- 
wa, K a n a k i i  in n i. Polacy za­
m ieszka li w  rep rezen tacy jnym  
ho te lu  „M oskw a“ . L e kkoa tle ­
ci nasi zachwyceni są p ie rw -

¡szym i w rażen iam i z pobytu w 
| M oskw ie  i n iezw yk le  serdecz- 
Inym  przyjęciem  ja k ie  zgoto- 
I w a li im  sportow cy radzieccy.

W  środę przed po łudniem  
Polacy w  M auzoleum  L E N IN A  
z łoży li ho łd  pam ięci genialnego 
nauczyciela ludzkości. Po po­
łu d n iu  zaw odnicy nasi od b y li 
p ie rw szy w spó lny tre n in g  ż 
zaw odn ikam i rad z ie ck im i na 
stad ion ie „D ynam o“ , gdzie w  
dniach 11 — 18 bm . odbędzie 
się tró.jmecz lekkoa tle tyczny 
Polska — R um un ia  —  ZSRR.

P rze g lą d  p rasy

W ięcej troski o sport
ze strony organizacji ZM P  w w ojsku

W 188 N r Centra lnego O rganu M i­
n is te rs tw a  O brony Narodowej „Ż o ł­
n ie rz W olności“  ukazał się a rtyku ł 
w stępny pt. „W ięce j tro sk i o sport ze 
s tro n y  o rgan izac ji ZM P“ .

A rty k u ł na wstępie stw ierdza, że 
„s ta łe  podnoszenie sprawności fizycz­
nej m łodzieży to  ważne zadanie po­
staw ione przed jednostkam i przez 
M in is tra  Obrony N arodow e j". Z rozu­
m ie li to  żołnierze, dła k tó rych  sport 
s ta ł się u lub ioną rozryw ką.

W dalszym  ciągu a rtyku ł fo rm u łu ­
je  ro lę  ZM P-ow skie j o rgan izac ji w 
w ojsku  w  rozpowszechnianiu ku ltu ry  
Itzycznej w śród żo łn ierzy:

O rgan izacje  Z M P  w  w o j­
sku a k ty w n y m  udzia łem  w  
różnego rodza ju  im prezach 
sportow ych , ja k  rów n ież  sze 
roką  pracą a g ita cy jn o -p ro - 
pagandową, w  znacznej m ie ­
rze p rzyczyn iły  się do roz­
w o ju  sportu  i  k u ltu ry  f i ­
zycznej w  oddziałach. W yra ­
zem zrozum ien ia zadań sto­
jących  przed organ izacjam i 
Z M P  na odc inku  sportu  by ło  
rzucenie hasła: „K ażd y
Z M P -ow iec  — zdobywcą od­
znak i SPO“ Hasło to zm obi­
lizow a ło  całą organizację 
Z M P  do p rzodow n ic tw a w  
sporcie. S p raw y sportu sta ły 
się przedm iotem  zebrań za­
rządów  t kó ł ZM P. na k tó ­
rych  om aw iano zadania, za­
poznawano 7. w a run kam i zdo 
byc ia  odznaki SPO, w y g ła ­
szano pogadanki.

Przed aktyw em  ZM P w w ojsku 
sł aje poważr*«* zadanie zm obilizow ania  
w szystk ie* ZM P-owców do «dobycia 
odznaki SPO. A rtyku ł cyfu ie  p rzyk ła ­
dy zrozum -n ia  tego zadania przez 
przewodniczącego kota ZMP p lu tonu

szkolnego elewa Sztolpę i elewa 
Germańskiego.

Nie wszystkie jednak ko ła  i o rg a n i­
zacje ZM P p rzys tąp iły  do pracy na 
odcinku sportu z pełnym  zrozum ie 
niem. Przytaczając p rzyk łady słabei 
pracy o rgan izac ji ZM P -ow skie j, a r­
tyku ł stw ierdza, że braki te w yraź­
nie w ys tą p iły  na przeprowadzonych 
osta tn io  w zw iązku z V I I I  Plenum 
ZG ZM P naradach aktyw u ZM P w 
wojsku.

Dla szybkiego i skutecznego usunię 
c*a tych braków  trzeba, aby:

organizacje Z M P  ja k  n a j­
w ięcej w zo row a ły  się na 
Kom som ole A rm ii Radziec­
k ie j, śm ie le j ł  częściej w ystę 
pow ały z in ic ja ty w ą  zorga­
n izow ania  zawodów, poka­
zów gim nastycznych, czy też 
innych im prez sportowych. 
Okres szkolenia na obozach 
le tn ich , k tó ry  stwarza ku  te ­
mu korzystne w a ru n k i, w i­
nien być m aksym a ln ie  w y ­
ko rzystany przez a k ty w  
Z M P  dla rozw o ju  życia spor 
towego w jednostkach. D la ­
tego też trzeba w  dalszym  
ciągu p row adzić n ieustanną 
pracę ag itacy jno -p ropagan- 
dową w okó ł po lityczno -  ob ­
ronnego znaczenia sportu, 
stale popu laryzow ać na jle p ­
szych sportow ców  i odznakę 
SPO oraz pobudzać żo łn ie ­
rzy  do je j zdobycia. W  tym  
celu ak tyw iśc i Z M P  w y k o ­
rzys ta ją  n ie w ą tp liw ie  wszy­
stk ie  m ożliw e fo rm y  pracy, 
ja k  np. zebrania i na rady, po 
gadanki i rozm ow y in d y w i­
dualne, gazetki ścienne i fo ­
tomontaże. nokazy sportowe 
i spotkania z na jlepszym i 
sportow cam i Jak  na jw iększa 
in ic ja ty w a  i  pomysłowość

a k ty w u  Z M P  jest bardzo po­
żądana.

Praca propagandow o-agi-
tacy jn a  ty lk o  wówczas bę­
dzie owocna, je ś li zostanie 
powiązana z konkre tną  dz ia­
ła lnością k ó ł i  o rgan izacji 
Z M P  w  w a lce  o m asowy roz­
w ó j sportu.

M ie rn ik ie m  dobre j pracv 
kó ł i  o rgan izac ji ZM P  na od­
c in ku  sportu będzie ogarn ię­
cie w szystk ich  żo łn ie rzy m a­
sową pracą sportow ą i  uczy­
n ien ie  z kom p an ii ośrodka 
życia sportowego.

Dowódcy i  p racow nicy po­
lity c z n i w in n i ze wszech 
m ia r pomóc organ izacjom  
Z M P  w  szerokim  rozw in ięc iu  
swej p racy na odcinku sportu 
i  w ychow an ia  fizycznego. W  
p racy m łodzieżow ej należy 
stale m ieć na uwadze zalece 
n ia  M in is te rs tw a  O brony Na 
rodow e j: „M asow ą pracę
sportow ą postaw ić przed o r ­
ganizacją ZM P  ja ko  jedno 
z je j podstaw owych zadań 
oraz szeroko popularyzować 
spo rt w  w o jsku  i  otaczać o- 
p ieką dobrych sportow ców “ 
Powyższy fragm ent z a rtyku łu  w 

„Ż o łn ie rzu  W o lności" wskazuje d roe ! 
w iodące do polepszenia pracy z m lo 
dzieżą w dziedzinie sportu, kołom  i 
organ izacjom  ZM P-ow skim  w jed­
nostkach wojskowych.

W skazania te są jednak również 
aktua lne dla w ie lu  kó ł i zarządów 
ZMP w m iastach i wsiach, jak  rów 
nież dla w ie lu  aktyw is tów  ZMP-ow- 
skich, przebywających obecnie z m ło­
dzieżą n iezorgauizow aną na wcza 
sach koloniach lefn ich Wskazania 
te z pewnością pomogą im  w polep 
szeniu ich pracy nad rozwojem  sportu 
i k u ltu ry  fizycznej wśród m łodzieży.

W Y N IK I KOWKÜRSIJ
Kto potracił głowy w99

W dniu  20 maja ogłosiliśm y konkurs pt. „K to  po trac ił g łowy w  dzień ple­
b iscytow y“ . Zapowiedzie liśmy wówczas 100 nagród książkowych z tym . że dla 
Czyte ln ików , k tó rzy  nadeślą najlepsze odpowiedzi redakcja przew idzia ła 10 na­
gród 3-książkowych.  ̂ , *■

Konkurs polegał na tym  aby pod każdą z czterech h is to ry jek, przedsta­
w ia jących zbrodniczą działalność jakiegoś podżegacza wojennego dorobić od­
powiednie podpisy. Pierwsza seria przedstaw iała działalność Trum ana druga —  
Mac A rth u ra , trzecia —  Kruppa, czwarta —  T ito.

Na pytan ia  konkursowe odpow iedzia ły tra fn ie  43 osoby —  k tó rym  zostały 
przyznane nagrody: 10 b iblioteczek po 3 książki i  33 nagrody po jednej książce. 

P n n iż e i nodaiemv nazwiska nagrodzonych:

10 b ib lio teczek po 3 ks iążk i 
o trzym u ją :

1. C h rom ińska Jolanta, 
Szczytno, w o j olsztyńskie , L ic . 
d la  W ych. Przedszkoli —  3 
książki.

2. K u rza w a  Józef, w ieś N ie ­
naszów, p -ta  Ż m ig ró d  Nowy, 
po we Jasło — 3 książki.

3. G łow ack i M ieczysław , So­
snowiec, u l. 1 M a ja  25, L iceum  
Przem. Cem — 3 książk i.

4. Ć w ięka ła  Jerzy, K rakó w , 
K rako w ska  7/31 —  3 książk i.

5. D rochow icz Leszek, wieś 
Dębszczyzna. gm ina F ilip ó w , 
pow. S uw a łk i w o j. B ia łys tok  
—  3 książki.

6. D ro m ire ck i M iros ław , B y  
tom , u l. W ieczorka 30, I I  B u r ­
sa G. T e ch n icu m —3 książki.

7. K uczah ińsk i Bogdan, M o ­
gieln ica, Państw. L ic . Pedagog. 
B elw eder —  3 ks iążk i.

8. O len iak Barbara , Koźle, 
u l. K . M arksa 18, w o j. opo l­
skie — 3 książki.

9. W ardas Luc jan , K rakó w , 
U rzędnicza li)  m  6 —  3 książk i.

10. Ż u ra w sk i B ogum ił, S ied l­
ce, u l. K iliń sk ie g o  23 m. 2 — 
3 książki.

Po je dn e j książce 
o trzym u ją :

1. A bram ow icz H enryk , W a­
s ilków , ul. Ja k in y  11, pow. 
B ia łys to k  — książka.

2. B o janow sk i K a je tan . Strze 
gowo, pow. M ław a, w o j. w a r­
szawskie — książka.

3. Cepak Józef, G óry P in - 
czowskie, w o j K ie lce — książ­
ka.

4. Cekiera Stan isław , Chrza­
nów, A l. Len ina  53 — książka.

5. Doraszkiewi.cz W ła d y ­
sław, wieś I irz y k u s y , pocz. 
O rneta, pow, B ran iew o, w o j. 
O lsztyn —  książka.

6. Fenicz lanusz, Poznań, 
S taro łęka, ul. M in iko w o  47/4 
— książka.

7. D o rnow sk i Roman, Lę ­
bork, Kossaka 27/1, w o j gdań­
skie — książka

8. G rządziela Kazim ierz, K o ­
zienice, Państw . L ic . Ped. —

I książka.

9. Grzęda Roman, O strów  
W lkp., Sobieskiego 5/5— książ­
ka.

10. G rzesiek Józef, W o jc ie ­
szów, ul. B c i. Chrobrego nr. 
137/2 pow. Z ło to ry ja , w o j. w ro ­
c ław sk ie  — książka.

11. G ardzie l Edw ard, w ieś 
Ludom y pow O bo rn ik i, w o j. 
poznańskie — książka.

12. K o rta  Leon, Żarów  
k /S w id n icy , ul. M ick iew icza  2
—  książka.

13. K o w a lsk i H enryk , B o­
dzechów, pow. Opatów, w o j. 
k ie leck ie  —  książka.

14. L ie tz  Z ygm unt, Toruń , 
u l. M ick iew icza  60 m. 7 — 
książka.

15. N apk iew icz Jan, B ia ły ­
stok. u l. M ick iew icza  94 — 
książka.

16. O rliń s k i Józef, Dzierżo­
n iów , B o tw iua  51 — książka.

17. Oezkowski B ron is ław , 
w ieś S tan is ław ice 138, p -ta  
pow. Kozienice, w o j. k ie leck ie
— książka.

18. Porczyńska Zofia, W ie ­
n iaw a k/R adom ia — książka.

19. Potok Jan N ow y Sącz, 
W iśniow ieck.ego 78 — książka.

20. Przysucha Ryszard Przen 
szyn, pow. Opatów, w o j. K ie l­
ce —  książka

21. P rzedpe łski Janusz, Przed 
pełce, pt. S taroźreby pow. 
P łock — książka

22. Rcnizak Franciszek, Je­
d lin a  Zd. k/R adom ia ul. 2 y -  
rańskiego 14 —  książka.

23. Romża M ik o ła j, B ia ły ­
stok, Sobieskiego 32 m. 1 — 
książka.

24. Radom ski S tan is ław , 
B ia ła  P rudn icka , u l. J. K ra s i­
ckiego 4, w o j. opolskie —
książka.

25. R u tko w sk i Ryszard, S tró ­
żówka. gm. Rogozino, pow. 
P łock —  książka.

26. Schabowicz Jerzy, Czę­
stochowa, u i Hand low a 14, 
Szkoła H and low a —  książka.

27. Szym ański B ogum ił, K o ­
ło. u i. 20 S tycznia 31, w o j. po­
znańskie —  książka.

28. S kręta Stefan, S ie rako­
wice, pocz. Bełchów  k/Łow icza
— książka.

29. S zu lg it Long in , C za rn­
ków  n/Noteoią, u l. Łąkow a 10
— książka.

30. S zm eterling Józef, P o­
znań, u l. Rata jczaka 19 m. 83
— książka.

31. W ołczyński Czesław. Z a­
w ichost, pow Sandomierz, w o j. 
k ie leck ie  — książka.

32. Włoszezowski Ben iam in, 
Łódź. Gdańska 16 m. 8 TPP —  
k i V I I  —  książka.

33. Zdybstci Sylw ester. O - 
strow ięc, ul. K o le jow a  24 —  
książka.
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TADEUSZ BOROW SKI

CZERWONY
(2)
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MAJ
B aron  pok lepa ł go z uzna­

n iem  po ram ien iu .
—  Dobrze, bardzo dobrze! —  

pow iedzia ł. —  N ie  będą się 
m og li przyczepić do nas. T rze ­
ba w ciągnąć w  to  wo jsko.

—  Jenera ł M aksym ow icz ma 
ochotę zagrać fa łszyw ą  kartą . 
A le  ich  in s tru k c je  są jasne.

I  zaczął zdawać drobiazgową 
re lac ję  z rozm ow y u  guberna­
tora. Pan baron chodził cicho 
po gabinecie, postuku jąc rzeź­
b ioną laską. L o k a j w n ió s ł w i­
na i  cygara i  sk łon iw szy się, 
w yco fa ł się za d rzw i. Baron 
na p e łn ił k ie lis z k i i  podniósł 
pod ś w ia tło  ru b in o w y  p ły n :

—  P ijm y , panie radco. In  
v ino  veritas. Jeżeli im  teraz 
n ie  z łam iem y k a rk u , to  za ro k  
ich n ie  spętamy. B u n t rodz i 
bunt, rozrasta się ja k  hydra. 
Czy pan, radco, w ie rzy  w  re ­
wolucję?

— Ja się je j bo ję  —  rze k ł 
sucho radca Z a jfe rt.

Baron p rz y jrz a ł się c iekaw ie 
swemu zastępcy. Toż to też 
cz łow iek! Z dum ia ł się przez 
chw ilę , potem pa rskną ł śm ie­
chem i  pow iedzia ł, ociera jąc 
łzy  z kąc ika  lewego oka:

—  Rozweseliłeś m nie pan! 
Ja się je j też boję. W szyscy się 
je j bo im y! P rze lew am y z 
próżnego w  puste: tu  bunt, 
tam  bunt, zam ieszki, s tra jk i!  
Jakby  to  się k ie d y  m ia ło  skon 
czyć! Ech! n a p ijm y  się w ina ! 
I  daw a j pan tę in s tru kc ję .

Radca Z a jfe r t sięgnął do w e­
w nętrzne j kieszeni surduta i 
w y ją ł ćw ia rtk ę  papieru. Baron 
spo jrza ł bystrze '

— W idzę pańska kopia?
— M a sie wo je źród ła in ­

fo rm ac ji. oanie baronie — uś­
m iechną! sie Z a jfe rt.

— Nie lubię tegr — w a rkną ł 
baron. N a łożył oku la ry  na nos

i  p rzy trzym u ją c  je  ręką , czyta ł 
le w ym  okiem :

„In s tru k c ja  d la  o rgan izac ji 
lo tn ych  oddzia łów  ochronnych 
w  gubern i k ra ju  nadw iś lańsk ie  
go. W  raz ie  w ybuchu  w  k ra ju  
nadw iś lańsk im  rozruchów  w  
fo rm ie  ruch u  chłopskiego 
(■gdzież on i m a ją  po jęcie! ro ­
bo tn icy  się ruszą, a za n im i 
ch łop i! ro b o tn ikó w  trzeba za 
gard ło  i  w on!) lu b  innego ro ­
dza ju (aha! je s t!— zm ruży ł do 
Z a jfe r ta  porozum iew awczo to 
bystre, czujne, sow ie oko, w y ­
glądające c iekaw ie  spod na - 
s trzępionej b rw i)— og arn ia ją ­
cego całą gubern ię  lu b  znacz­
ny  okręg nie  będzie ju ż  można 
ograniczyć się do zawezwania 
w o jska  do określonych p u n k ­
tów , rów n ie ż  n ie  będzie może- 
bnym  ochran iać każdą in s ty tu ­
cję, każdą fa b ry k ę  (a po co o - 
ch ran iać każdą fab rykę?  —  
m ru k n ą ł n iechętn ie  baron — 
niech się Polacy pożrą z Pola­
kam i, to  prędzej do nas p rz y ­
lecą)...

— B y ła  ju ż  u m nie  delega­
c ja  przem ysłow ców  i k a m ie n i- 
czn ików  w arszaw skich w  spra­
w ie  p rzew idyw anych  zam ie­
szek —  rz e k ł Z a jfe rt.

— Zaraz... zaraz... —  m ru k ­
ną ł Nolken. —  Bo to  ciekawe. 
Są ziem ianie.

C zyta ł da le j:
„ lu b  posiadłość ziemską, po­

nieważ n ie  s tarczy łoby na to  
w o jsk  i w yw o ła ło by  to n iepo­
żądane ich rozproszenie na m a­
łe oddziały. W  tak ich  w ypad­
kach trzeba będzie uciec się do 
ochrony lo tn e j w  fo rm ie  pe­
riodycznych rozjazdów  od­
dz ia łów  w  danym  okręgu“ .

— Do każdego oddzia łu p rzy ­
dam ’.- k ilk o  po lic jan tów , ko­
m isarzy lub  rew irow ych  — 
rzek ł Z a jfe rt. — Ci ludzie

znają swój okręg, w iedzą, kogo 
trzeba...

—  Słusznie —  k iw n ą ł głową 
Nolken. — A le  mówisz, że w o j­
sko m a nie  strzelać?

—  Panie baronie, pa rag ra fy  
jedenasty i dw unasty  są ba r­
dzo wym owne.

—  P arag ra f jedenasty. Jest 
p a ra g ra f jedenasty: „Bez wska 
zów k i w ładz cyw iln ych  w o jsko  
może uciec się do użycia b ron i 
bez żadnej odpow iedzia lności 
za sku tk i, je że li ze strony t łu ­
m u je s t ja k ik o lw ie k  prze jaw  
wrogiego w ystąp ien ia  przeciw  
w o jsku , grożenie bron ią , ró w ­
n ież jeże li okaże się koniecz­
n ym  uratować, przez szybkie 
użycie  b ron i, życie lu b  m ienie 
osób u leg łych  g w a łto w i ze 
s trony  zbuntow anych. P rzystę­
pu jąc w  ta k ich  w ypadkach do 
użycia b ron i, w o jsko  może nie 
dawać sygnałów  trąbką  lu b  
bębnem “ . — Oho, oho! Rozu­
miesz, Z a jfe rt?

—  Rozumiem, panie ba ro ­
nie.

—  M y  ich urządz im y! T łu m  
strze li, prawda, Z a jfe rt?

—  S trze li, panie baronie.
—  W  A le jach  będą b ram y 

pozamykane, praw da, Z a jfe rt?
—  Pozamykane, pianie ba ro ­

nie.
W puścić ich  w  A le je , Z a j­

fe rt?  Będziesz d la  nu h s łodki?
—  Będę, panie baronie.
—  P arag ra f dw unasty : „P rzy  

każdej konieczności użycia b ro  
ni, zarówno przez oddzia ły, 
ja k  i przez oddzie lnych żo łn ie­
rzy, pod żadnym  pozorem nie 
dopuszczać do strze lan ia  śle­
pym i ładunkam i lu t  w  pow ie­
trze “ . —  Rozumiesz. Z a jfe rt?

— Rozumiem, panie baro­
nie.

— Huzarzy, mów isz, pójdą 
od dworca?

—  Od dworca, panie ba ro ­
nie.

— Taak. A  Żelazną i  T ow a­
row ą zamkniesz?

— Postaram  się, panie ba­
ronie.

—  Ja c i się postaram ! Och! 
—  ję k n ą ł i  p rze rw a ł spacer po 
pokoju. Pad ł na fo te l, w yc iąg ­
ną ł nogę i ch w ilę  ciężko d y ­
szał, Potem o ta r ł czoło i  w y ­
c h y li ł k ie liszek w ina. Sapnął:

— P rzeklę ta  ho ło ta ! Z drow ie  
cz łow iekow i odebrała! S p a lił­
bym  to m iasto!

Za szerokim i, fra n cu sk im i 
oknam i w  ogrodzie pa łacow ym  
rozlew ała się ciężka, m ajow a 
noc. Daleko, na skarp ie  w iś la ­
ne j błyszczały i  m ru g a ły  gazo­
we la ta rn ie . G dzieniegdzie 
w śród drzew  b łyszczały okna 
w ysok ich  m ieszczańskich ka ­
m ienic. „N ie  śpią —  pom yśla ł 
Nolken, chichocząc niemo. —  
B oją  się ju tra !  G adają o  n ie ­
podległości, a go tow i są nas za 
kolana obejm ować, by leb y  od­
pędzić to w idm o. M ów ią  o 
wolności, a w łaśc iw ie  szukają 
m ocnie jszych p ro tek to rów . O - 
g ląda ją  się na P rusaków , m a­
m i ich A u s tr ia ! Ci g łupcy z 
gubernatorskiego pałacu m ają 
b ie lm o  na oczach!“

M achną ł ręką do swych 
sm ętnych i m ściw ych m yś li i 
ch w ilę  p rzys łu ch iw a ł się b rzą­
ka n iu  fo rtep ian u . C ó rk i pana 
barona p o w ró c iły  z tea tru  i 
p rze g ryw a ły  sobie znajom ą 
m elodię operetki.

— Trzeba ich zagnać ja k  do 
saka i  wygarnąć... Ot. tak ! Że­
by zobaczyli s iłę ! T ak ! — za­
m kn ą ł pięść, ja k b y  trz y m a ł w  
n ie j trzepoczącą sie rybę, a 
potem, zm ie rzyw szy radcę 
zdrow ym  okiem , kaza ł m u iść 
precz.

(D.c.n.)

Iwr/y Pińrkiwski

Płomień
nieustający
(Fragmenty opuuiadaniaj

Z  w in y  re d a kc ji tech n i­
cznej pom in ię to  w  poprze­
dn im  num erze zakończe­
nie  opow iadan ia ko l. P ió r­
kowskiego. Zakończenie to 
zamieszczamy dz is ia j. Za 
ten p rz y k ry  w ypadek prze­
praszam y naszych czy te l­
n ik ó w  i  autora.

Znow u w y c h y liła  się poszar­
pana przez kozacką d łoń cho­
rąg iew , znowu tysiące ludzi, 
k tó re  przyszły tu ta j m im o w i­
dma śm ierci, w ięz ień czy k a - 
lec tw  zakrzyczało:

— W ojna — w o jn ie ! W ojna 
— w o jn ie !

A  zaraz ootem:
— W olności i  chleba!
Przechodnie przystanę li, c ie ­

kaw i. N iek tó rzy  z n ich  p rz y ­
taczali sie do wzbiera jącego 
tłum u. In n i. trw ożn ie  łyp iąc  
oczami, zm ia ta li śpiesznie po 
E le k to ra lne j i M iro w s k ie j, za­
trz a s k iw a li sk le p ik i i  okna, 
dusze i  serca, pe łn i lęku, a 
n ierzadko i  n ienaw iści.

A le  tych, co przy łącza li się 
do pochodu, by ło  coraz w ięcej 
i w iecej

Inne w ie lk ie  grom ady ob­
serw ow a ły fo rm u ją c y  się po­
chód z daleka.

I  w tedy to  Fe liks  p ierw szy 
cisną! w  niebo garść b ia łych  
sk raw ków  papieru. Z aw is ły  w  
pow ie trzu. po łysku jąc n iby  
sznur gołębi.

T łu m  w yc iąga ł k u  n im  chc i­
we rece. ale ju ż  z różnych 
stron sypnęły się nowe ich ro ­
je. B y ł to  re zu lta t jeszcze je ­
dnej nocy pracy w  dom ku o - 
k ry ty m  bzami.

Jakb y  k ie row a ny  jakąś n ie ­
w idoczna a potężną siłą, po­
chód począł znowu posuwać 
sie w śród o k rz y k ó w  i  śpie­
wów.

Nagle od s trony  H a l M iro w ­
skich p o ja w ił się ru c h liw y , 
c iem ny k łąb. To znowu p rzy ­
b y w a li Kozacy i  żandarm i. O - 
b róc iło  sie ku  n im  czoło po­
chodu. B y li zo rg an izow an i 
D z ies ią tk i ra k  poczęły rw a ć  
b ru k . Do n ich to  szybko ja k  
p łom ień p rzypad ł F e liks:

—  P am ię ta jc ie  o M arc in ie , 
pam ię ta jc ie  —  za M arc ina ! —  
k rzykną ł.

Tego dn ia  W arszawa, w  
k tó re j by ła  cała w ia ra  i  na­
dzieja, W arszawa rob o tn ików , 
k tó rz y  poczuli zapach prochu 
z w ystrze lonych  M arc inow ych  
k u l, t l i ła  i  żarzy ła  się buntem .

N igdzie —  an i Kozacy, a n i 
żandarm i, a n i szpicle „och ra ­
n y “  n ie  zdo ła li do jść do czer­
w onych sztandarów  i  n im i za­
w ładnąć. Za to  wszędzie tam , 
gdzie by ło  ciężko, z ja w ia ł się 
w ysoki, suchy cz łow iek, k tó ry  
roz trąca ł tchórzy, skup ia ł dz ie l 
nych. c h ro n ił bezbronnych. 
Szedł ja k  p łom ień, k tó ry  w śród 
nocy ciem nej ogarn ia  na dg n i­
ła  stara budow le, ch w y ta  się 
chc iw ie  w ysch łych belek, z 
razu n iew idoczn ie  tlą c  się i  
k ry ją c  w  poszyciu, ale w  c h w i­
le potem — rodząc nowe o - 
gnie, nowe p łom yk i. Te zaś 
rozb iegają sie coraz szerzej, 
coraz żarłoczn ie j po stropach 
i  m urach. i  w  końcu ja k  o r ­
kan ogn is ty  przew a la ją  się z 
rogu na róg, ze ściany na ścia­
nę.

A  on —  na jśm ie lszy —  pn ie  
sie ku  szczytow i i  tam  trw a , 
dopóki ciemność i  z iem ia 
wśród łom otu  w alących się 
ścian j kostrukc.ii n ie  pochło­
ną s tare j budow li. D opóki, ten 
sam przecież — a now y — nie 
zacznie służyć tym  razem lep­
szemu budow an iu  św iata, lep­
szemu cz łow iekow i — n ie w y ­
gasły, n ieusta jący an i n3 
chw ile .
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